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się w większćj części dotąd jeszczeLudzie ci znajdują 
w głębi Rosyi.

właśnie z tych kół, które nas sądzą z taką surowością.
Bod rządem austryackim widzimy, jak kil- 

komilionowa ludność używa w miarę wolności osobistych, 
politycznych i religijnych. Z sądami krajowerai mając 
swobodę używania języka ojczystego w nauce, zarządzie 
i sądownictwie, Galicya przedstawia widok prowincyi do­
brze zorganizowanćj a jćj posłowie głosowauiem dają do­
wód dbałości o potęgę monarchii i o honor domu panu­
jącego, który umiał pozyskać sobie u Polaków szacunek
i wdzięczność.

Pod rządem pruskim Polacy podczas trzech 
wojen następujących po sobie sumiennie i obficie opłacili 
podatek krwi i mienia a pomimo to aż nadto czują 
się dotknięci w najtkliwszych uczuciach. Zamiarem na­
szym nie jest wyszczególnienie praw, na które się odwo­
łuje ludność polska w Prusach, ograniczamy się zatćm 
na zaznaczeniu, że najlepićj uzasadnione reklamacye i pro- 
testacye posłów naszych w Berlinie dotychczas zostały 
bezowocne.

Mamy nadzieję, że światłe umysły i wzniosłe cha­
raktery mężów, którzy obecnie zasiadają w radzie Euro­
py, zechcą zwrócić uwagę na przedstawienie, które nie 
jest oskarżeniem przeciwko Rosyi, lecz zestawieniem seryi 
faktów, na których poszanie zależeć powinno również o- 
wemu mocarstwu jak i nam. Są kwestye, w których 
nawet pomiędzy przeciwnikami istnieje solidarność.

Pojąć można, że monarcha absolutny wyrzekłszy się 
systemu, który był podstawą panowania jego poprzedui- 
ka, dając krajowi pewne wolności cząstkowe, powróci do 
panowania surowego dla zabezpieczenia sobie pewnego 
spokoju, skoro dotkniętym zostanie w uczuciach lub doj­
dzie do przekonania, iż się pomylił w sądzie swoim; nie 
podobna jednak pojąć, jak ten sam monarcha w podo; 
bnym razie może się zabrać do zupełnego zniszczenia i 
wytępienia pewnego narodu. A jednakże w sposób taki 
traktują Polaków od lat czternastu. Europa proklamu­
jąc w teoryi zasadę nie interweniowania, w praktyce, 
słusznie czy nie słusznie, w prawie publicznćm nową 
przyjęła zasadę: prawo interwencyi. Zasadę tę 
sformułować można jak następuje: „ponieważ nie prze­
dawnione prawa sprawiedliwości zostały pogwałcone, 
przeto interweniuję z pomocą potęgi, którą mi dała 0- 
patrzność, w celu obrony słabszego przeciwko nadużyciu 
siły brutalnćj.“

Na podstawie tćj zasady weszła Rosya do Bułgaryi. 
Eistorya zaświadcza wiekowe cierpienia Bułgarów. Nie 
naszą jest rzeczą badać, czy Turcya mogła, opierając się 
na traktatach, rościć sobie prawo (jak czyni wiele innych 
państw) do traktowania poddanych według swego upo­
dobania. Przeciwnie, jeżeli rzeczywiście jest dowiedzio- 
nćm, że Bułgarowi© poszkodowani są w wykonywaniu 
praw swych cywilnych lub narodowych, my pierwsi go­
towiśmy podnieść głos radości z powodu odrodzenia tego 
szczepu .słowiańskiego, tćm bardzićj, że Rosya tyle razy 
zapewniała, iż uwalniając Bułgarów, nie kieruje się po­
lityką egoistyczną.

Faktem dokonanym jest dla nas i dla całćj Europy, 
iż Rosya przyzuała, że władza zatwierdzona wiekowem 
posiadaniem i traktatami, traci swoje prawa przez nad­
użycie. Przypuśćmy zapatrywanie to Rosyi, że zdobycz 
jest początkiem nabycia prawa i prawo to może z cza­
sem mieć pretensye do legalności, skoro po zdobyczy na­
stępują rządy rzeczywiście ojcowskie. Jest to przypu­
szczenie, jak widzimy, dosyć daleko sięgające; ale przy­
znać trzeba, że pra -o zdobyczy, biorąc początek głównie 

siły, zawsze jednak podlega pewnym warunkom. Czyż 
zdobywcy wolno wszystko jedynie dla tego, że nie zobo­
wiązany traktatami? Czyż w obec słabego, podwładne- 

wolno mu puścić w niepamięć wszelkie prawa ludz­
kości? Czyż wolno dla jakićjś racyi stanu — gwałcić 
wszelkie prawa własności, godności ludzkićj, natury i su­
mienia? Czyż mu wolno pracować nad zniszczeniem 
moralnćm i osłabieniem społeczeństwa przez szczepienie 
rozdwojenia między klasy ludności? Czyż nie ma mu 
wystarczyć karanie pojedyńczych osobistości 
śmiercią lub wygnaniem, lecz ma być wolno zmuszać 
naród do milczenia i wytępić go? Sumienie zgodnie z 
prawem odpowie publicznie: nie wolno 1 — nie wolno, 
gdyż nikt nie ma prawa niszczenia dzieła Bożego; nie 
wolno, gdyż taka negacya wszelkich uczuć moralnych 
czyni wątpliwą wartość zasad, wywołuje ogromne niebez­
pieczeństwo socyalne i tworzy przepaść, którćj głęboko­
ści nie dostrzega oko zaślepione uniesieniem fanatyzmu, 
którą jednakże mądrość prawdziwych mężów stanu będzie 
umiała zmierzyć choćby im nawet sumienie obojętnie na 
to patrzeć dozwalało.

Po zwalczeniu powstania z r. 1863 Rosya sądziła, 
iż ma prawo szaleć nieograniczenie i z urojonego prawa 
tego korzystała też w nie ograniczonćj mierze, jednakże 
nie poprzestała nawet i na tern jeszcze. W chwili wy­
padków w r. 1863 burzył się w Rosyi i działał ferment 
rewolucyjny.

Mężowie kierujący w czasie powstającego ruchu w 
Rosyi i w Polsce, działali w tćm przekonaniu, że mają 
pewne punkta wspólne i stykające się z sobą, ale skoro 
wybuchło powstanie z tendencyą wyłącznie narodową i 
polską, car zaapelował do uroku swojćj władzy i do 
patryotyzmu rosyjskiego. Sekciarze panslawistyczni roz- 
namiętuieni równocześnie dumą i nienawiściami narodo- 
wemi oraz fanatyzmem rewolucyjnym rzucili się na Pol­
skę, by zniszczyć istniejące w nićj instytucye i pogwał­
cić własność prywatną. Car oburzony zapoznaniem swo­
ich inteneyi, pchnięty przez roznamiętnioną opinią pu­
bliczną, sądził się być w obowiązku do zarządzenia tych 
środków, które od tego czasu zawisły na rozwoju wy­
padków. Zdał kraj na wolę i eksperymenta sekciarzy.

Przed końcem r. 1863 wywieziono pięciu biskupów, 
nie zadając sobie nawet trudu dowodzenia im winy po- 
lityczoćj; setki księży wywieziono na Sybir. Może być, 
iż pomiędzy księżmi było i kilku skompromitowanych, 
kwestyi przecież nie ulega, że największą ich liczbę wy­
wieziono tylko dla tak zwanćj przezorności policyjnćj.

Telegram z Kragujewaczu przynosi nam w streszcze­
niu mowę, jaką ks. Milan zagaił skupczynę. Książę rozwo­
dzi się nad przebiegiem drugiej kampanii, którćj celem była 
niepodległość Serbii i oswobodzeuie z pod jarzma tureckiego 
pobratymców; dziękuje armii za jćj poświęcenia i wy­
nurza nadzieję, że kongres uzna niepodległość Serbii i roz­
szerzy ją.
a na polu 
winie siły, 
projekt do 
wojska.

POZNAN, 9 Uvea-

• dowiadujemy, co się dzieje na kon- 
*ctj 89 ¡e~t chwila, w którćj się rozjadą re- 

s!* europejskich, a mają rozjechać się
*i B'oC*i przekonywamy się, jak trafnie wy­
li® kongresu prasa berlińska, jak tra- 

yfa^l^rakteryzowała. Kiedy obrady kon- 
’,'^wały krokiem, odzywały się dzieu- 

ibkun wini bald abgewickelt werden.“
i to dniami na gmachu kongresu zacią- 

* niemiecką, rozpisywano się, iż to jest
«machten Geschäfts.“ Ks. Bismarcka 
«sia dotychczas jeszcze dzienniki „ucz- 

1 2 krótko mówiąc, pisano tak, jak
^oiińresu był giełdą lub kantorem żydo- 

lpJf" mocuicy europejscy kupcami i spekulan­
ci l*luuD| stroii świata, którzy się zbiegli po 
|*®7,L zrobić korzystny handel, korzystne 

, ngpierów czy zboża. Raziło nas to nie 
pi. °,5 przestało. Czćmże bowiem innóm jest 
hw" jeś|i nie zebraniem kupców i spekulan- 
‘ Obrady kongresu, jeśli nie handlem o roz- 

którym każdy jak najkorzystniejszy

ir, ,

i iTvbí interes'i jak najlepićj się obławić? Nie 
Ttych transakcjach handlowych „maklera.“ 
n uczciwym maklerem;“ ale i uczcili.«„uc—z. . . . . . . . V uczciwy ma-

UL pośredniczy w interesach, wyznacza on 
LlŁTceue za pośrednictwo, albo mu wyznaczają 

RLlluiace strony. Chodziłoby więc teraz o to, 
LIIB ' ,,a za fatygę maklera, na czćm wreszcie 

' interes“ w istocie już prawie skończony,
¿¡’ już sa na wyjeździe, handel zawarty.

RINli wynagrodzić tego, który tak szczęśliwie 
czyli ii transakcje. Dowiemy się o tćm wszystkićm 
L, )i,ie wkrótce, bo, ażeby „makler“ tyle nnał po- 
' „jów za darmo — dla pięknych tylko oczu peł- 

® mników europejskich — wierzyć me podobna 
'j ’I! MjrrS berliński bez zaprzeczenia zmieni! na ko- 
ntoi facji traktat z San Steiano; tureccy delegowani 

lu łyskali na kongresie, czego spodziewać się nie 
IbTl uratowali cień niepodległości otomańskićj, kiedy 
,, t z San Stefano na łaskę i niełaskę oddawał Ro- 

¡rtę, _ ale bądź jak bądź, układy berlińskie to 
stó^ rozbiór Turcyi i przygotowanie do innych rozbio 
yomi ¡Ikona inuéj, jak dotychczasowa, zasadzie. Może 

iet nie pierwszy rozbiór. Dawnićj powstały Gre- 
amunia, Serbia i Czarnogóra z takiej samćj akcyi 
tycznćj — dzisiaj powstają Bułgarya i Rumunia 

Co Rosya zyskuje, pisaliśmy już. Austrya zaj- 
Bośnią i Hercogowinę, i z tych krajów już niewyj- 
A Anglią — równie interesowana na Wschodzie 

■■ Htrya, miałażby tylko zadowolić się modyfikacyą 
Iz San Stefano, który wbrew interesom Anglii 
rozszerzał wpływ Rosyi tak w europejskićj jak 

>Oo c“'ćj Turcji? Byłoby to, jak się przekonywamy, 
lo dla kupieckiéj Anglii, bo oto, co nam wczoraj 
tknięciu dziennika przyniósł telegram: 
on dyn, 8 lipca. Według doniesienia Daily 
graph, za które dziennikowi temu zostawić trze- 
jowiedzialuość, ma lord Beaconsfield oświadczyć 
pesie, że królowa angielska zawarła z sułtanem 

odporny na podstawie przyszłego utrzymania 
nietykalności tureckich posiadłości w Azyi. Za 
tych posiadłości w Azyi Mniejszćj zezwolił sułtan, 
Anglia obsadziła Cypr. Okupacya wyspy szybko 
i to prawdopodobnie przez indyjskie wojska sto- 

n Malcie.
^tdomość ta może nieprawdopodobna w pierwszćj 

znajduje jednakowoż potwierdzenie w najśwież-
itnie:

*ndynt 9 lipca. izba niższa Na zapytanie 
odpowiedział Cross, że Anglia ze względu

h,Rosya otrzymuje część azyatyckićj prowincyi 
Turcyą konwencyą, na mocy którćj wchodzi 

®e Cypru, zobowięzuje się natomiast do obro- 
“•> posiadłości w Azyi. Administratorem wy 

ano Wolsleya.
aidziiny więc, interes skończony między Rosją, 
'anglią. Wzięły to, co im chwilowo było po- 

j . '“»jm dały tyle, ile zechciały. Czy ten po- 
w tureckich wystarczy na- długo, czy między 
Wziału nie przyjdzie do kłótni, jak się to 

* *««, to rzecz inna — dość, że zażegnano bu- 
®ano pokój. To, co pozostaje jeszcze do za- 

R mnujszćj już jest wagi. W sprawie Batu- 
i iw°Statec.znie ma zapaść uchwała a sprawa 

:it3 Ima leí S’S zdaje, kwestją otwartą. — 
? Xi. .Podobno od przyzwolenia Turcyi i ma w 

uregulowaną przez komisyą, która po 
ostatecznćm zajmować uregulowaniem 

J l^uluc7a> ja^ powzięto w sprawie greckiej na 
dii J y Wuowćm kongresu, brzmi według koiespon 

■,,,/'>•> jak nastenuie:

BIJCJ 
ia.1

k’j¿, iJ usiate
•”r “«tanie,

tu pod 
„ua* bjć irieg«’ I • ma

re-
Na-

aród serbski wdzięcznym będzie mocarstwom 
handlu i gospodarstwa krajowego nowe roz-

W końcu zapowiada książę nowe prawa, jak 
prawa o inwalidach i o organizacyi stałego

Wybory.
=& Walne zebranie delegatów dla usta­

nowienia kandydatów na posłów odbędzie się w dniu 
11 b. m. (w czwartek) o godzinie 11 przed połu­
dniem na sali bazarowćj, o czćm przypominamy pp. de­
legatom.

# Ha walnćm zebraniu wyborczóui 
powiatu krobskiego w WLrobl w dniu 7 bm. 
odbytćm wybrano na kandydatów na posła pp. R o m. 
ks. Czartoryskiego, dr. Wł. Niegolewskie­
go, ks. dr. Respądka, Gustawa Potworo­
wskiego, Zygm. ks. Czartoryskiego i Ada­
ma ks. Czartoryskiego.

Duia 4 marca 1863 r. publikowano cztery ukazy, 
z których pierwszy nadaje chłopom własność ziemską, 
drugi przepisuje sposób postępowania w tćj sprawie, 
trzeci wyznacza wynagrodzenie właścicieli, czwarty zaś 
organizuje gminę.

Wyłączywszy niektóre postanowienia pierwszego u- 
kazu, natchnione nienawiścią i samą suchą teoryą, ukazy 
te były na czasie i politycznemu położeniu rzeczy odpo­
wiednie. Ostatui ukaz porówno z pierwszym mógł się 
stać w skutkach swoich bardzo zbawiennym i nadać lu­
dności wiejskićj własność ziemską bez jćj zdemoralizo­
wania, gdyby tylko wykonanie tych ukazów powierzone 
było ludziom prawego charakteru i rozsądnym zarazem. 
Dodać nam tu wypada, że właśnie szlachta polska pier­
wsza i od dawna żądała emancypacyi włościan i zniesie­
nia pańszczyzny. Towarzystwo rolnicze (w Królestwie 
Polskićm), którego członkami byli wszyscy właściciele 
ziemscy, wygotowało za zezwoleniem rządu projekt znie­
sienia pańszczyzny. Postanowienia tego projektu odpo­
wiadały potrzebom kraju, ideom czasu i warunkom eko­
nomicznym. Człowiek przecież, który na szczęście Buł­
garyi, a jak sądzimy, i na honor Rosyi — znalazł śmierć 
przedwczesną w środku swćj karyery zniszczenia, zrobił 
wszystko, co w ludzkićj było mocy, aby skrzywić zamiary 
swego pana i mocodawcy, rzucić w umysły zakwas nie­
zgody i żądzą chciwości porazić serca, gotując niejako 
w ten sposób wstęp do dzieła, które w myśli układał 
dla Rosyi.

(Dokończenie nastąpi.)

EXPOSfc.

•i itrrN J następuje:
ToJ * to j^Pfasza Fortę, ażeby zawarła z Grecyą 

ty/i granic. Kongres jest zda-
rtlf bira ¿nkacya ta powinna mieć za podstawę 
«llli,j J-; rzep Z'e °d rzeki Salambria w Tessali a kończy 
t0'K* “»i oj; . lama w Epirze, naprzeciwko Korfu. 

GroCv?rUJ d SW°Ae usłu8‘ na przypadek, gdyby 
j, - •1t a Bortą zajść miały w układach jakieś 

i iglia .
’ni'1 fecyi Powstawała przeciwko uroszcze-

sw»’* i sprawi t ast Francya 1 Włochy gorąco popie- 
ifM' ktali >!’i lureccy pełnomocnicy oświadczyli, że 

1 Prośb/U11^ instrukcyi, ale ponieważ chodzi 
lne' ^tokujnprze!-0 nie chcą się sprzeciwiać podpi- 
jnefj ’ i Włoch" N'emcy przychyliły się do wniosku 

Szystko, co dzisiaj odbieramy w sprawie

Exposé, jakie wręczone zostało członkom 
kongresu, brzmi w dosłownćm tłumaczeniu jak 
następuje :

Kongres zbliża się do kresu swych czynności. Celem 
jego jest pogodzenie interesów Europy z dziełem podję- 
tćm przez Rosyą, które cesarz Aleksander II w swojćj 
proklamacyi do Bułgarów scharakteryzował jako odzy­
skanie „praw narodowych, będących warunkiem niezbę­
dnym naturalnego i regularnego rozwoju ich egzystencyi?1

Czyż te zasady i prawdy stósują się tylko do pe­
wnych narodów? Czyż przydatne, sprawiedliwe i nie­
zbędne dla Bułgarów, miałyby stracić swój charakter 
prawdy i sprawiedliwości, gdyby je zastósowano do in­
nych? Czyż istnienie i wolność narodowa tylko dla Sło­
wian południowych są warunkiem egzystencyi normalnćj 

zdrowego rozwoju?
Wysokie zebranie, które w tćj chwili obraduje w 

Berlinie, przed rozpoczęciem obrad przyjęło zasadę ogra­
niczenia się ściśle w granicach kwestyi poduiesionych rze­
czywiście przez obecną wojnę.

W chwili jednakże, kiedy dyskutują i rozpoznawają 
prawa kilku narodów do egzystencyi narodowćj i prawi- 
dłowćj, w chwili, kiedy przywracają byt tych narodów, 
nie wolno milczeć Polakom, jeżli się nie chcą narazić na 
podejrzenie zapomnienia o sobie samych.

Nie ma pewno kwestyi trudniejszćj, jak kwestya 
polska; aby mieć odwagę mówienia o nićj, trzeba mieć 
przeświadczenie o obowiązku i nadzieję, że zinyst spra­
wiedliwości i roztropnćj przenikliwości nie znikł jeszcze 
z rady monarchów i narodów.

Nie zrzekając się nie przedawnionych praw narodu, 
opartych na prawie Boźćm, i z zastrzeżeniem rękojmi i 
uroczystych przyrzeczeń, zapisanych w prawie międzyna- 
rodowém a sformułowanych w konstytucyach i statutach 
organicznych, jak np. z r. 1815 i 1832, których większa 
część weszła w prawo publiczne europejskie, nie będzie­
my roztrząsali dzisiaj kwestyi prawnćj, ograniczymy się 
na przedstawieniu faktów.

Proste przedstawienie położenia całego narodu, po­
gląd na system czynności politycznćj w obec niego wy- 
wieranćj a za nadto mało znanćj lub ocenionćj, wystar­
czyłyby, gdyby zdołały zająć umysł spostrzegawczy, zbu­
dzić poważne zastanowienie się i pouczyć, czego, prawdę 
powiedziawszy, potrzeba narodom i rządom.

Weszło w zwyczaj przypuszczenie, że każde wystą­
pienie Polaków i każde ich życzenie jest nie tylko nie 
praktyczne ale po prostu nie wykonalne. Przyjęto zatem 
system odrzucania każdego ich żądania. Wielu jest ta­
kich, którzy wierzą a przynajmuićj udają, że wierzą, że 
tyle lat cierpień i nieszczęść najokropniejszych me pozo­
stawiło żadnych śladów na nas, i że według pewnego u- 
tartego frazesu niezrgośmy nie zapomnieli i niczegośmy 
się nie nauczyli. .

Przypuszczenie to jest fałszywćm. Każdy człowiek 
dobrćj wiary i posiadający cokolwiek zmysłu spostrzega­
wczego, który zechce śledzić postępowania posłów na­
szych w Wiedniu i Berlinie, studyować rozprawy sejmów 
naszych prowincyalnych, zbadać rozwój organiczny urzą­
dzeń przyznanych narodowości polskićj, musi zaświadczyć, 
że nasze społeczeństwo a zwłaszcza lud nasz zawierają 
ważne pierwiastki porządku społecznego, które nie są 
bez wartości w czasie tak zaniepokojonym, jak obecny.

Klasy oświeceńsze dają dowody oględności, rozumu 
stanu i poświęcenia, lud zaś poszanowania prawa, urzą­
dzeń i władzy. Dowodem tego mowy naszych posłów, 
postawa naszych dzienników i pism peryodycznych i spo­
kój, jaki panuje w kraju naszym.

Coraz rzadsze wyjątki potwierdzają tylko rozsądek 
większości narodu. Socyalizm, przeciwko któremu uzbraja 
się obecnie rząd niemiecki w prawodawstwo wyjątkowe, 
nie ma żadnego przystępu do ludu naszego a trzeba 
przecież mieć na względzie, że nieprawidłowe i zrozpa­
czone położenie mogłoby nas w niejednćm uniewimać, 
boć zaraza socyalna przychodzi do nas z zewnątrz.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz i król odwotat swego jenerat-adjutanta, jenerat-po- 

rucznika Henryka VII księcia Reuss z zajmowanej dotąd 
posady ambasadora przy Jego suttańskiój Mości.

lorosnoiibcre Dzienniki FoznnisMo.
Wiedeń, 5 lipca.

(Studyum o wychodźcach z Bośnii i Hercegowiny.)
Odprowadzenie wychodźców z Bośnii i Herco- 

gowiny, chroniących się na terytoryum austro-węgier- 
skićm, do ich ojczyzny, ma służyć za pretekst do okupa- 
cyi dwóch prowincyi tureckich przez wojska austro-wę- 
gierskie. Mówię za pretekst — bo okupacya ma się 
rozciągać nieco dalćj jeszcze niż na Bośnią i Hercego­
winę, mianowicie na okolice, z których nie ma ani je­
dnego może wychodźcy na naszćm terytoryum, a nadto 
okupacya jest tu równoznacząca z aneksyą. Nie bez 
interesu zatćm będzie dla was podanie co ciekawszych 
dat odnoszących się do tegoż wychodztwa, za których au­
tentyczność poręczyć mogę o tyle, że w opisie tym po­
sługuję się materyałami urzędowemi.

Pierwsze początki wychodztwa sięgają roku 1873. 
Dnia 15 czerwca tegoż roku, jak donosi komendant kra­
jowy bar. Mollinary hr. Andrassemu w piśmie datowa- 
nćm z Zagrzebia dnia 16 czerwca, przeszło na teryto- 
rym austro-węgierskie pod Starą Gradiską 24 kupców 
bośniackich, którym kajmakam Emir etendi groził po­
dobno śmiercią za użalenie się przed sułtanem na ucisk. 
Wychodźcom tym przeznaczono na tymczasowy pobyt 
miejscowość Pożegę w Sławonii. Podczas gdy toczyły 
się rokowania dyplomatyczne o przyczyny tego wychodz­
twa i powrót wychodźców, w tćj samćj co pierwszą rażą 
okolicy schroniła się dnia 22 lipca r 1873 gromadka 
kupców bośniackich w liczbie 13 z Berbiru (tureckićj 
Gradiski) na terytoryum austro-węgierskie, o czćm jene- 
ralna komenda zagrzebska znów donosi hr. Andrassemu 
telegramem z dnia 23 lipca, mówiąc o prześladowaniu 
cbrześcian w Berbirze przez władze tureckie, wypędza­
jące ich z domów i zabierające majątki. Dokumenta, 
które mam pod ręką, nie wspominają już o dalszem po­
większeniu się liczby wychodźców. Co do czasu pobytu 
ich na terytoryum austro-węgierskićm, mimo zapewnień 
władz tureckich o bezpiecznym powrocie znajdujemy ich 
tu jeszcze w marcu r. 1874; albowiem owe zapewnienia 
oczywiście były z góry uważane przez wychodźców za 
nie szczere, i to słusznie, skoro pod dniem 29 sierpnia 
radzca legacyjny hr. Załuski w Carogrodzie (dziś świeżo 
mianowany posłem przy dworze szacha perskiego) donosi 
hr. Andrassemu, że będzie się starał o amnestyą dla 
wychodźców i zniesienie sekwestracyi ich majątków. 
Ciekawa jest odpowiedź dana hr. Załuskiemu przez hr. 
Andrassego pod dniem 30 września r. 1873, gdzie po­
wiada: „W obec ministrów tureckich stwierdzisz pan, 
że wrażenie ogólne, jakie na nas sprawiają sprawozdania 
dotychczasowe, da się sformułować w tych słowach, iż 
administracya i sądownictwo w Bośnii wymagają nie- 
jednćj naprawy, że atoli z drugićj strony nie można nie 
dostrzedz pewnćj tendencyi wyzyskiwania istniejących 
bezsprzecznie wadliwości a szczególnićj' w Berbirze i Ba­
nialuce do celów politycznych.“ Dopićro dnia 4 listo­
pada roku 1873 hrabia Andrassy donosi ówczesnemu 
prezesowi ministrów węgierskich, p, Szlavemu, że „Porta 
na żądanie nasze zezwala na bezkarny powrót zbiegłych 
z Berbiru kupców bośniackich pod warunkiem, aby sami 
prosili w Carogrodzie o tę łaskę;“ hr. Andrassy prosi 

] p. Slavego, „aby internowanym w Pożedze Berbirzanom 
■ dał znać o tćj amnestyi z pouczeniem, że amnestya 
! ta nie rozciąga się na zbrodnie pospolite.“ Co do 
i wspomagania tych pierwszych wychodźców z skarbu 

austro-węgierskiego nigdzie nie ma mowy o tćm; nie 
było tćż potrzeba wspomagać, bo wychodźcy składali 
się z zamożnych kupców, którzy dostatecznie pewnie



2
zaopatrzyli się przed ucieczką w pieniądze. Jakoż pismo 
hr. Andrassego do p. Szlavego mówi jeszcze: „N a w y- 
padek, gdyby temu lub owemu zwychodz- 
ców potrzeba było zapomóżki na podróż 
dla powrotu do ojczyzny, wypadałoby jćj udzielić, ale 
tylko w kwocie nie przewyższającej rzeczywistych wy­
datków na podróż, bo nie może być zamiarem naszym 
wynagradzać im strat poniesionych na majątku lub przez 
większe zapomóżki zachęcać malkontentów do ucieczki 
na terytoryum austro-węgierskie.“ Nakoniec generalny 
konsul w Serajewie donosi pod dniem 8 kwietnia roku 
1874 hr. Andrassemu, że wychodźcy powrócili do oj­
czyzny i dnia 12 marca złożyli przysięgę wierności 
sułtanowi.

Tak skończyła się sprawa pierwszego wychodztwa.
Odtąd mimo nieustannych niemal zatargów i krwa­

wych starć między ludnością chrześciańską w Hercogo- 
winie a Turkami nie było emigracyi na terytoryum au­
stro-węgierskie. Dopiero gdy rozruchy latem r. 1875 
na dobre wybuchły, rząd austro-węgierski już w przewi­
dywaniu ich „rozporządził, aby chrześcianom, gdyby 
mieli szukać schronienia na terytoryum austryackićm, nie 
broniono przekraczania granicy pod warunkiem złożenia 
broni“ — jak hr. Andrassy pod dniem 3 lipca r. 1875 
telegrafuje do-radzcy legacyjnego bar. Herberta w Ca- 
rogrodzie. Przez otworzone w ten sposób dla wychodz­
twa wrota cisnęły się na terytoryum węgierskie gromady 
starców, kobiet i dzieci, podczas gdy młodzież płci męz- 
kićj poszła do obozów ¡powstańczych. „Tak powstańcy 
jak i Turcy przynaglali rodziny chrześciańskie do u- 
cieczki, aby oczyścić pole dla działań wojennych“ — 
mówi radzca ministeryalny bar. Krauss w swćm sprawo­
zdaniu z podróży, odbytćj po Chorwacyi, Pograniczu 
wojskowćm i Dalmacyi dla poznania stósunków wychodz­
twa. Ilu było w r. 1875 wychodźców na terytoryum 
austro-węgierskićm, obliczyć nie mogę, nie mając dosta­
tecznych z tegoż roku materyałów pod ręką. Dokładną 
jednak mamy liczbę co do zapomóżek, udzielanych wy­
chodźcom z wspólnego skarbu austro-węgierskiego, która 
przedstawia się w sumie 475,910 zł. austr. 9 ct

Zupełnie dokładne daty o wychodztwie bośniacko- 
hercogowińskićm w ogólności mamy dopićro z końcem 
miesiąca listopada r. 1877, w którym to czasie było: 
w Chorwacyi 25,810 wychodźców, na Pograniczu woj­
skowćm 53,474, w Dalmacyi 31,634, razem przeto 
110,918 wychodźców. Jak wychodztwo stopniowo się 
wzmagało, zanim doszło do tćj liczby, o tćm mnićj wię- 
cćj dają nam wyobrażenie sumy łożone na jego wspo­
maganie. W r. 1875 (tj. przez ostatnie sześć miesięcy) 
łożono, jak powiedzieliśmy, 475,910 złr.; przez cały rok 
1876 zaś 2,122,097 złr.; a przez r. 1877 w okrągłćj 
(bo nie obliczonćj jeszcze ściśle) sumie 3,200,000 złr. 
A więcćj jeszcze poinocnemi do wytworzenia sobie wyo- 
obrażenia o mnożącćm się wychodztwie będą nam liczby 
następujące z końca lutego rb., w którym to czasie było 
wychodźców: w Chorwacyi około 26,600, na Pograniczu 
wojskowćm około 57,100, w Dalmacyi około 37,000, ra­
zem około 120,700 czyli około 10,000 więcćj niż w koń­
cu listopada r. z.

Pomijając liczby z końca lutego rb. a biorąc liczby 
z końca listopada r. z. a więc liczby mniejsze, i porówny- 
wając je z liczbami ludności miejscowćj, dochodzimy do 
rezultatów następujących: w Chorwacyi liczba wychodź­
ców 25,810 rozsiadła się na obszarze zamieszkanym przez 
180,516 dusz ludności miejscowćj, przez co zaludnienie 
tych okolic wzmogło się o 141/* procent, na Pograniczu 
wojskowćm 53,474 wychodźców zamieszkało między 
263,177 duszami ludności miejscowćj, co oznacza przy­
rost blizko 21 procent; w Dalmacyi osiadło 31,634 wy­
chodźców w czterech powiatach z ludnością 126,500 dusz, 
co oznacza przyrost około 25 procent.

O wiele anormalniejsze były (zawsze jeszcze w koń­
cu listopada r. z., a więc są obecnie tćm więcćj) nagro­
madzenia wychodźców w poszczególnych miejscowościach; 
tak n. p. gmina Udbina (na Pograniczu wojskowćm) na 
5,34 milach kwadr, z 9,144 duszami ludności miejscowćj 
gościła u siebie 4,134 wychodźców; w gminie Stermicy 
(w Dalmacyi) mającćj 552 domy a 3,029 ludności było 
7,829 wychodźców; w Ossojniku (w Dalmacyi), gdzie 
było domów 88 a mieszkańców 526, przebywało 1037 
wychodźców; w Tirnowie (w Dalmacyi), mającćj tylko 29 
domów a 187 dusz było wychodźców 858.

W skutek tego nagromadzenia ludzi na jednćm miej­
scu powstały wielkie pod naj rozmai tszemi względami nie­
dogodności. W zamożniejszych okolicach Chorwacyi i Po­
granicza wojskowego, gdzie domy przestworniejsze, nie 
dało to się tak uczuć jak w Dalmacyi, którćj nędzne 
chaty morlackie, słynne z swćj nędzy, nie mogły pomie­
ścić wychodźców, którzy przeto mieszkają w jamach, pod 
namiotami lub w improwizowanych chatach z kamieni. 
Dodawszy do tego nędzne pożywienie i wycieńczenie, tak 
że zwłaszcza dzieci wypatrują jakby pozbawione krwi a 
wodę w żyłach mające, łatwo pojąć, że choroby epide­
miczne straszliwie grasują między wychodźcami i prze­
noszą się na ludność miejscową. Tyfus głodowy, ospa, 
dysenterya dziesiątkowały i dziesiątkują skupione' masy 
ludu. Tak np. z pomiędzy wychodźców na Pograniczu 
wojskowćm w czasie od początku grudnia r. 1876 do 
końca listopada r. 1877 wymarło blizko 9 proc., a uro­
dziło się dzieci tylko niespełna 31/» proc., nie licząc da­
wniejszych wypadków śmierci; w trzech powiatach ud- 
bińskim, graczackim i niższo-lapackim w krótkim czasie 
z pomiędzy 12,200 wychodźców wymarło 413, a z po­
między 19,000 ludności miejscowćj wymarło 469.

Przechodzimy do charakterystyki wychodźców. Wy­
chodźcy ci należą przeważnie do najniższych warstw lu­
dności, właściciele lub dzierżawcy małych gruntów i pa­
sterze; rzemieślników między nimi mało. Pod względem 
wyznania przeważnie prawosławni; tylko z Popowego 
pola znaczniejsza część katolików. Z wychodźcami przy­
byli po największćj części ich duchowni, ale nie pozwo­
lono im na terjtoryum austro-węgierskićm sprawować 
duszpasterstwa, skutkiem czego wychodźcy gromadzili 
się w miejscowościach zamieszkanych przez współwyzna­
wców. Co do ich życia familijnego, uderzająca jest łą­
czność familijna; nie chętnie się rozłączają, kupiąc się 
raczćj pod głową rodziny. W Kninie był a może jest 
jeszcze chłopczyk dziewięcioletni, który po śmierci ojca 
i matki przejął godność głowy rodziny, składającćj się 
z czworga jeszcze, prócz niego drobniejszych dzieci; on 
pobierał przeznaczoną dla tćj rodziny zapomóżkę ze 
skarbu austro-węgierskiego, na nim spoczywała troska 
zbudowania przy pomocy braci i sióstr nędznćj chaty z 
łodyg kukurudzowych. Pod względem pochodzenia Her- 
cogowińcy różnią się wyraźnie od Bośniaków. Hercogo- 
wińcy, mieszkańcy nieurodzajnego kraju górzystego, wię­
cćj zahartowani i wytrwali od Bośniaków, którzy zamie­
szkując kraj urodzajniejszy, mniej przywykli do trudów 
i niedostatków i znacznie mięksi.

Aby ulżyć niedoli i uchronić ludność miejscową od 
fatalnych jćj skutków, rząd austro-węgierski wspomaga 
wychodźców. Główną w tym względzie zasadą jest pła­
cić dorosłym po 10 ct. (nie spełna 20 fenygów niemie 
ckich), dzieciom 5 ct. na dzień. Reguła ta jednak nie 
jest bez rozlicznych wyjątków. Tak np. w Chorwacyi i 
na Pograniczu wojskowćm opłaca się gospodarzom do­

mów, dającym mieszkanie wychodźcom, po jednym cen­
cie od głowy na dzień, czego nie ma w Dalmacyi; dalćj 
nie wspomaga rząd osób zdolnych do pracy, których w 
końcu listopada r. z. na ogólną liczbę 110,918 wychodź­
ców było około 13,500, a w końcu lutego na liczbę o- 
gólną 127,700 było 7300 nie pobierających wsparcia; 
nakoniec jeszcze zredukowano zapomóżkę szczególnićj w 
Dalmacyi do 31/, centa, a najwyżćj 5 centów na głowę, 
tak że zwłaszcza latem oszczędzano skarbowi miesięcznie 
około 40 tysięcy zł. austr.

Zliczmy teraz wszystkie wydatki skarbu austro-wę­
gierskiego na wychodźców z Bośnii i Hercogowiny (z do­
łączeniem już kosztów kontroli):

w roku 1875 wydano . . . 475,910 zł. austr.
„ 1>76 „ .... 2,122,097 „
„ 1877 „ (okrągło) . 3,200.000 „

na rok 1878 uchwaliły delegacye -
wspólne do końca kwiet. 1,190,000
zł. austr.; dalćj do końca czerwca
570,000 złr., a ponieważ odprowa- •
dzenie wychodźców do ojczyzny
przewlecze się przynajmnićj do d.
15 lipca, przeto dodać trzeba je­
szcze około 150,000 złr.; na rok
1878 wypadnie przeto . . . . 1,910,000 „

razem . . b,798,007 zł. austr. 
tak że liczba 9 milionów zł. austr. podana, nie wiem z 
jakiego źródła w „Przeglądzie politycznym“ numeru 149 
Dziennika Pozn. rzeczywiście jest nieco przesadna.

Wszystkich wychodźców na terytoryum austro-wę­
gierskićm jest obecnie około 121,000. Zebrać tę masę 
ludzi rozrzuconą po różnych krajach i okolicach, ażeby 
pod eskortą wojska odprowadzić do ojczyzny i pod tym 
pretekstem zająć Bośnią i Hercegowinę — na to potrze­
ba nieco czasu. Oto jedna z przyczyn, dla czego oku­
pacja doznaje zwłoki, mimo że półuizędowa Mon tags 
Revue podała była dzień 2 lipca jako dzień okupacji. 
Es wird nichts S'O heiss gegessen, wie es
vom Congress gekocht wird.

Wenewa, 5 lipca.
(Centenaire Rouasenu’a. — Wiera Zasuliczówna.)

(sk.) Ubiegłe trzy dni bieżącego tygodnia na długo 
Genewianom pozostaną w pamięci. Obchodzono święto 
narodowe, stuletnią rocznicę Rousseau’a z okazałością, 
jakićj przykładu nie widziałem dotąd w Szwajcaryi, 
choć w ciągu lat ośmiu miałem niejednokrotnie sposo­
bność przypatrzenia się podobnego rodzaju obchodom.

Potrzebujęż opisywać, w jakim stroju wystąpiła Ge­
newa na tę trzydniową uroczystość? Któż nie wie, jak 
się stroi zalotna Francuzka, gdy chodzi jćj o to, aby 
się podobała? A Genewa, to najmniejsze z wielkich a 
największe z małych miast, do szpiku kości jest Fran­
cuzką Każda dzielnica grodu zresztą miała swój wła- 
snj7 wydział dekoracyjny, który mniemał, że nie dopeł­
niłby był swego obowiązku, gdyby wszelkich nie dołożył 
starań, aby powierzony jego pieczy cyrkuł prześcignął 
sąsiadów. Od chorągwi więc, flag, co powiewały z o- 
kien, balkonów, dachów i na żerdziach, szpalerem wzdłuż 
ulic zatkniętych, od girland, wieńców, kwiatów, co zdo­
biły wnijścia i ściany domów, od herbów wszystkich 
kantonów szwajcarskich, przyczepionych wszędzie, gdzie 
się dało, od tłumu tego wreszcie świątecznie przybrane­
go, którym roiły się ulice przez cały dzień boży, lśniło 
ci się w oczach, w głowie kręciło, szczęściem niezmąco 
nego wesela, kiórćm wszystko oddychało, pierś ci na­
pełniając.

Była dzielnica grodu, co raziła brakiem wszelkich 
oznak dekoracyjnych. Posępna wśród ogólnćj radości, 
szara wśród morza barw i świateł, niemo i nienawistnie 
spoglądała na furczące od wstęg i girland sąsiadki. Był 
to cyrkuł arystokratów, prawowiernych Kalwina wyzna­
wców. Nie miałeś im jednak za złe tćj niemćj wśród 
hałaśliwćj uroczystości demonstracji. Ich krzyki bowiem 
i łajania przed świętem, które dziwnym wypadkiem ze­
tknęły się razem z niesamowitemi wrzaskami fanatyków 
innego wyznania, przyczyniły się może najbardziej do 
nadania uroczystości takich rozmiarów, w jakich się od 
była. Widząc bowiem, że użyję słów senatora Pelletana, 
który w poniedziałek miał odczyt o Rousseau — jak 
ćma szakali, zbiegłych z menażeryi nienawiści, stara się 
ściągnąć wielkiego myśliciela z Panteonu i wrzucić do 
rynsztoku, każdy biegł zaświadczyć, jak mógł, swoje dla 
niego uwielbienie.

Nie będę wam szczegółowo opisywał ani orszaku, 
z 119 stowarzyszeń złożonego, co z chorągwiami, między 
któremi świetnością odznaczała się polska, przeciągał u- 
roczyście przy dźwiękach kilku kapel po ulicach, mając 
wszystkie miejscowe władze na czele, ani biesiad pod 
gołćm niebem na rozmaitych punktach miasta odbytych, 
ani sztucznych ogni na jeziorze, ni iluminacji nadbrze­
żnych ulic, ni uroczystego posiedzenia akademików w auli 
tutejszćj wszechnicy przy udziale delpgatów innych trzech 
wszechnic szwajcarskich, ni wyścigów na jeziorze, ni ban 
kietu narodowego w pałacu wyborów, ni kilkunastu po­
pularnych po kościołach odczytów o działalności Rous­
seau’a, czemu wszystkiemu, wbrew oczekiwaniom przeci­
wników święta, niebo pogodą przyświecało prześliczną, — 
zatrzymam się tylko trochę przy festynie dla dzieci, 
który uroczystość zakończył. Myśl przyłączenia ieh do 
obchodu miała równie zagorzałych jak sam obchód prze­
ciwników. Pojawiło się coś kilka zjadliwych broszur na 
temat : Mamyż dzieci nasze posyłać na obchód rocznicy 
tego, co potomstwo swe oddawał do domu podrzutków? 
Publiczność jednak inaczćj na tę kwestyą się zapatry­
wała. Złemu ojcu przebaczyła dla autorstwa Emila, co 
stworzył Pestalozzi’ego, podobnie jak błędów młodości
przepomniała dla „Contrat social.“ W orszaku tćż
znajdowało się najmnićj 10,000 dzieci obojga płci, a 
byłoby ich nierównie więcćj, gdyby dla względów higie­
nicznych nie wykluczano uczni i uczennic niżćj lat 8. 
Opisać rozrzewnienia, radości, szczęścia rodziców, co 
tłumnie zalegając ulice, z młodszćm potomstwem na rę­
kach, barkach i plecach przypatrywali się orszakowi 
świątecznie przystrojonych dziewcząt i chłopców, jak 
przeciągał po mieście we wzorowym porządku z rządem, 
władzami miejskiemi i szkólnemi przy odgłosie bębnów 
i dźwiękach kilku muzyk, otoczony łańcuchem straży o- 
gniowćj z oddziałem wojska na przodzie i tyle, opisać 
dalćj pogody, wesela i dumy tych świeżych, młodocianych 
twarzyczek, którym do szczęścia dziś niczego brakować 
się nie zdawało, niepodobna, słów na to nie znajdziesz.... 
Siły także móje przechodzi przedstawić wam obraz — 
gdy cały ten tłum pigmejski, przedefilowawszy przed ol­
brzymim posągiem Rousseau’a, z gipsu umyślnie na u- 
roczystość wykonanym, i porzuciwszy mu przed stopy 
bukiety, zasiadł do przygotowanych tuż obok stołów dla 
posilenia się i rozbiegł się potćm gronami po ogrodzo­
nym, ogromnym placu musztr, który udekorowany był 
stósownie dla zabaw, mających trwać aż do siódmćj wie­
czorem pod dozorem nauczycieli i nauczycielek i pod 
wzrokiem rodziców i krewnych, co tłumnym wiankiem 
plac otaczali. O dziewiątćj godzinie spalono jeszcze przy 
posągu Rousseau’a sztuczne ognie a pochód z pochodnia­
mi przez iluminowane miasto zakończył obchód.

Jeden z tutejszych korespondentów7 do lugduńskiego 
dzienuika podał temi dniami wiadomość, „że miał szczę­
ście widzenia bohaterki rosyjskićj Wiery Zasuliczó- 
w n ć j“ na pogrzebie b. ministra wojny komuny Rażona i na 
bankiecie, który komuniści-emigrancl urządzili tu jakoby 
na cześć tćj „bohaterki.“ Wiadomość ta rozniesie się 
zapewnie po świecie i poda może powód do korespon­
dencji dyplomatycznćj; Rosja bowiem, o ile mi wiado­
mo, zażądała od wszystkich państw wydania Wiery Za- 
suliczó* nej, skoroby się na ich terytoryum pojawiła. Zdaje 
się jednak, że korespondentowi temu, znając jego cheł­
pliwość, ktoś figla wyplatał, przedstawiając mu jako Wie­
rę Zasuliczównę osobę, która nią wcale nie jest. Wiery 
Zasuliczównej nie ma w Genewie, wiedzielibyśmy o tćm, 
podobnie jak wiemy doskonale, o czćm wam zresztą już 
pisaliśmy, że jest bezpieczną przed wszelkiemi poszuki­
waniami.

Sprawa wschodnia.
Z Bukaresztu donoszą telegrafem do P o 1. C o r r. 

że ks. Karól opuścił niespodzianie letnią swą rezyden- 
cyą w Sinaia i powrócił do stolicy. Zaraz po jego przy­
byciu odbyła się narada ministeryalna, która uchwaliła 
zaczekać na powrót odwołanego z Berlina prezesa gabi- 
cetu Bratiano i na podstawie jego osobistćj relacyi po­
wziąć ostateczne uchwały co do Besarabii, przyjęcia Do- 
bruczy i kwestyi żydowskićj. Pogłoski o zamierzonćj 
abdykacyi ks. Karola są zdaniem powyższego organu 
chwilowo przedwczesnemu Izby rumuńskie uchwaliły, 
jak wiadomo, odebrać ministrowi Cogolniceano mandat 
pełnomocnika kongresowego. Otóż stało się to z po­
wodu, że Cogolniceano przekroczył swe pełnomocnictwo. 
Miał on się wdać samowolnie w układy z francuzkimi 
pełnomocnikami kongresowymi co do wynagrodzenia Ru­
munów za odebraną Besarabią, Dobruczą. — Agitacya 
przeciw odstąpieniu Besarabii wzmaga się nieustannie w 
Rumunii, a usposobienie jest ciągle bardzo naprężone; 
podobno myślą o wywołaniu przeciw uchwale kongresu 
silnćj demonstracyi narodowćj.
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Powstanie w górach Rhodope trwa ciągle i bez­
ustanną jest groźbą dla Rosjan, którzy w walkach prze­
ciw powstańcom stracili już przeszło 4 tysiące ludzi. 
W Adryanopolu usiłują Rosyanie rzucić na Anglików 
podejrzenie, iż oui podsycają moralnie i materyalnie ruch 
zbrojny. Ci jednak, co mieli sposobność przekonać się 
jak Bułgarzy i Rosyanie gospodarują na , ółwyspie bał­
kańskim, są tego przekonania, że nie potrzeba było by- 
najmnićj do otwarcia źródła dla powstania w górach 
Rhodope poparcia ze strony angielskiej. Sami Bułgarzy 
i Rosyanie dopuszczając się rozlicznych gwałtów na lud­
ności mahometańskićj, popychają ostatnią do rozpaczli­
wego kroku i przysparzają ruchowi zbrojnemu coraz wię­
cćj materyału palnego.

traktatu san-stefańskiego są zmienioju 
dążenie pozostały nietknięte“ itd. /.i,' 
że dzienniki petersburgskie będą zadJ, 
kongresu, tymczasem wcale tego w tiici?

Z kongresu nadchodzą 
depesze:

W i e d e ń, 8 lipca. Złożone pr2i, 
jako przewodniczącego w komisyi woj« 
nie w kwestyi granic Bułgaryi i zachi 
stało zaaprobowane przez kongres, 
sandżakatu zofijskiego został ostai 
Turcy otrzymają kilka cennych pod 
cznym punktów.

Wiedeń, 8 lipca. W i e n e r M 
donosi, że hrabia Andrassy powróci ¡n> 
Wiednia.

P e s z t, 7 lipca. PesterLloyj 
gres berliński nie zalicza się bynajmniej 
wspomnień naszćj epoki.

Wiedeń, 7 lipca. Słychać, ¿e L 
stawił na kongresie wniosek, domagając 
ze strony sułtana oświadczenia, że W. 
uchwały kongresu, które to oświadczeń^ 
zdaje się potrzebnem, ileże delegaci turę, 
dali się słyszeć na kongresie, że nie sa 
przyjęcia w imieniu Turcyi tych uchwał

Carogród, 7 lipca. Dzienniki 
W. Porta gotową jest zezwolić na drol ^ 
ryforyalne na rzecz Grecy i. Rosya żądT 
zezwolenia na zrównanie z ziemią fortów 
jćj było obwarować Bajazyd.
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Okupacja austryacka.
Z Serajewa telegrafują do Neuefreie Presse 

pod d. 5 bm.:
Od wczoraj rozeszła się tutaj wiadomość o blizkićm 

wkroczeniu wojsk austryackich do Bośnii i Hercogowiny. 
Tutaj pozamykano sklepy; Turcy gromadzą się i zbroją. 
Między chrześcianami zapanowała tutaj na chwilę pa­
nika, późnićj bratali się chrześcianie z Turkami. Do 
kongresu wysłano telegram protestujący przeciw okupa- 
cyi. Dziś po południu odbyła się przed koszarami wiel­
ka demonstracya, przyczćm żądano odwołania ko­
mendanta wojennego Bośnii. Ostatni został zmuszonym 
do dymisyi i odjeżdża jutro. Położenie wzbudza wielkie 
obawy.

Kongres.

ttdyn, 
Wofceley 
Wjjskicl 

fliki 
:o-tui 

Anglii w

Ze wszystkich stron potwierdzają, że sprawa Ba- 
t u m u nie została wprawdzie uregulowaną ostatecznie 
na sobotnićm posiedzeniu kongresu, jest jednak na naj 
lepszćj drodze do porozumienia. Na kilka godzin przed 
posiedzeniem przybył z Petersburga do Berlina adjutant 
przj7boczny cara pułkownik Nikołajewicz, przywożąc 
z sobą zezwolenie cara co do Batumu i w ogóle w kwe­
styi azyatyckićj. Batum ma być wolnym portem rosyj­
skim nie zaś pozycyą militarną. Forty jego mają być 
zniesione; do portu zaś wolno będzie zawijać jedynie 
okrętom handlowym. Rosya zrzeka się dalćj posiadania 
Bajazydu i doliny Ardar, natomiast obstaje przy Karsie 
i Ardahanie.

Petersburgska Agence Russe ogłasza telegram 
z Berlina z soboty (6 bm.) wieczorem, wedle którego 
sprawa Batumu postąpiła na sobotnićm posiedzeniu kon­
gresu o jeden krok naprzód, i że jest wszelka na­
dzieja, że następne, t. j. poniedziałkowe posiedzenie za­
łatwi ostatecznie tę sprawę. Rząd rosyjski zamierza u 
rządzić w Batum port przeznaczony wyłącznie dla han 
dlu. Agence Russe zaręcza, że na sobotnićm po­
siedzeniu nie było mowy o zrównaniu z ziemią warowni 
batumskićj.

Z Paryża odbiera wiedeńskie Telegr. Corresp.- 
B u r e a u następującą depeszę:

Wedle doniesień z Londynu mieli zwrócić się Lazo 
wie (najdzielniejsze plemię zamieszkujące Batum) z prośbą 
do Anglii o przyjęcie protektoratu nad Armenią i nie­
dopuszczenie, aby Batum miało być odstąpionćm Rosyi. 
Lazowie oświadczyli dalćj, że dnia 13 bm. zatkną cho­
rągiew angielską i rozpoczną bój przeciw Rosyi.

Opinia publiczna w Anglii jest niezadowoloną z po­
stawy pełnomocników angielskich na kongresie. Dotych­
czasowe wiadomości o wypadku narad kongresęwjch wy­
wołują w Anglii nader ostre krytyki i rozkład w stron­
nictwie zachowawczćm tak wielki, iż ten grozić może 
upadkiem rządu. Krytyki te i nagany nie ograniczają 
się do dzienników, ale występują surowo; w parlamencie 
ku wielkiemu zadowoleniu gladstonistów. NaUet paryzki 
Temps, organ p. Waddingtona, nie unosi się nad kon­
gresem. Winszuje mu wprawdzie, że pokój przywróci, 
ale zaznacza, że pokój ten wytworzy na południo-wscho­
dzie Europy ba rdzo niebezpieczne i w przy 
szłości groźne położenie. „Kongres berliński, 
pisze Temps — jest trjifmfem polityki rosyjskićj, dzia- 
łającćj w porozumieniu z/Nlemcami. Traktat z 1878 r) 
jest zapłatą za usługi z 1870 r., znaczy jeszcze zupeł­
niejsze niż dawniej zepchnięcie Anglii w tył. Dzieło 
kongresu równa się podziałowi Turcyi. Carogród można 
uważać za oddany na pastwę, jeżeli Anglia nie oświad­
czy na kongresie, że postanowiła wziąć jego obronę na 
własną rękę.“ Moniteur paryzki twierdzi, że taje­
mnica porozumienia angielsko-rosyjskiego leży w wyda­
niu Turcyi azyatyckićj Anglikom w nagrodę za pozwole­
nie utworzenia księstwa bułgarskiego i zwrot Besarabii. 
W podobny sposób przemawiają dzienniki wiedeńskie 
Presse woła: „Rosya może być zadowolona; artykuły

v Berlin, 8 lipca. W sprawie x< 
National Ztg. co następuje: „Jak 
donoszą, udało się austryackićj policji 
związku, jaki ma zamach Nobilinga z n 
listami. Wysłanie jednego z tutejszych « 
licyjnych do Wiednia jest w ścisłym z 
Z zastrzeżeniem podajemy tę wiadomość, li 
z wiarogodnćj strony. Faktem jest 
austryacka zwróciła na to uwagę policji

Berliner Tageblatt donosi o ś| 
ciw Nobilingowi co następuje: „Pierwsze 
skrytobójcy dr. Karóla Nobilinga rozpoczął 
i trwały przez czwartek i piątek. Zbrodni 
celi więziennćj sędzia śledczy Johl w o! 
sądu Krugera i prokuratora Tessendorfa. 
stąpiono do przesłuchów, lekarze a mii 
radzca profesor dr. Liman i radzcy 
i dr. Lewin badali dokładnie stan pacyeita 
się, że krótkie, najdłużćj dwie godziny trwi 
chy, szkodzić mu nie mogą. Nobiling 
kułu obszerne zeznania tak co do swćj 
stósunków familijnych, nazwał wszystkich 
dżiny po imieniu i po napomnieniach sędzi 
znał zupełną prawdę, oświadczył swą 
w nadziei uzyskania pobłażliwości swych 
dniu zamachu zeznał, jak wiadomo, Nol 
spólników i nie ma powodu ich ochraniania, 
to nie wymieni ich. Skutkiem tego zeznania 
polieya berlińska energiczne poszukiwania za 
Nobilinga, ale dotąd nic ważnego nie wykryta, jja podnoś; 
z aresztowanych osób są w prawdzie w 
wiedziały o zbrodniczym zamiarze Nobilinga, 
puścić jednakże na wolność z braku diSftińencja i 
dowodów. Głównćm przeto zadaniem obecnyrh ta. " k 
słuchów było wykrycie nieznanych spólników 
linga. Na odnośne zapytania sędziego odpo 
Nobiling co następuje: „Czyn mój spełniłemai 
sam sobie przygotowałem. Powziąłem od aa 
czątku zamiar wykonać czyn mój sam jeden i: 
strzałem odebrać sobie życie. Zanim jednakże 
piłem do wykonania mego zamiaru, uwiadomi 
kilka osób, które nie ¡sprzeciwiały się temu, 
mogłem przypuszczać, że pochwalają mój 
mogę przecież i nie wymienię ich nazwisk? 
rezultat zeznań Nobilinga w czasie ostatnich pi 
które trwały przez trzy dni po półtory godzin;
Po ostatnich przesłuchach odbyli lekarze pomwI'"e 1 
naradę, na którćj doszli do przekonania, że 
słuchy odbywać się już nie mogą, gdyż stan z; 
bilinga w skutek natężenia znacznie się znowu 
Wiadomość podana przez niektóre dzienniki, że 
Nobilinga przymocowano przyrząd, który nie 
sięgać rękoma ku głowie, jest czystym wym; 
tym względem jest sędzia śledczy Johl t-'go 
że skoroby stan zdrowia Nobilinga zezwalał na 
mu chociażby najlżejszych kajdan, to natychmi 
by przystąpić do śledztwa. Na nieszczęście 
najtroskliwszego pielęgnowania i mimo pozornie 
stanu zdrowia Nobilinga, niebezpieczeństwo a' 
życiu jego nie zostało jeszcze usuniętćm. Co 
przesłuchów odbytych w piątek z naczelnym 
Germanii dr. Majunke, to nie chodziło 
Nobiling należał do ultramontańskiego stroni 
o to, czy dawnićj nie pracował dla Germa*1!
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zatrudniał się pracami literackiemi.i “i
śledcaWZ pytań stawianych przez sędziego ś 

ktorowi Majunke — pisze Germania 
się, że Nobiling bądź to z własnego popędu 
namowy innych, starał się przed zamachem & 
tować w ostentacyjny sposób swą przychylność’ 
manii. Ponieważ nigdy nie był w żadnych? 
z naszćm pismem, przeto plan ten był źle ot 
i ohydnym. Ponieważ zaś dr. Majunke nie możef 
dzać toczącemu się śledztwu, przeto chwilowo 
musi milczenie co do tego punktu.

Dnia 10 bm. w środę rozpocznie się l'r 
nałem państwowym w Berlinie proces Przec?ff. . 
Hódelowi. O ile dotąd wiadomo, udowodnię» 
wi zamiaru zabicia cesarza Wilhelma nie 
żadne tradności, bo nie tylko kilkunastu w 
świadków widziało jak najwyraźnićj, jak Ho ’Jl n 
z rewolweru do cesarza, ale nadto kilku z 
przed samym zamachem słyszało z ust 
gartenie słowa, nie pozostawiające żadnćj 
że miał istotnie zamiar zabicia cesarza, 
wybrał sobie Hodel socyalno-demokratyczne- 
saskiego sejmu, rzecznika Freytaga Z.MPS ,jronę- 
domo tylko jeszcze, czy takowy przyjmie o 
ces sam nie będzie budził podobno szers s 
gdyż wedle dzienników śledztwo nie wykD
nad to, że Hödel powziął zamiar za^ jn9„ 
nie miał żadnych spólników. Mimo to ] 
nie zadowolona wielce z tego, że dla jej rt|sajSi i 
nie będzie nawet stolików do pisania, g(’y'sz‘cZufd 
rćj proces toczyć się będzie jest zoj uj- 
Redakcya Berliner Freie Pr e s' Jlń- 
nawet do wiceprezesa kamergerichtu, l'1 .¡Ol)o 
prośbą, aby dla reprezentantów prasy us p-i
przeznaczonćj do procesu stoliki do Pisallju brak 
dał jednakże odmowną odpowiedź z P°"u wy4 
sca. C/.y w ostatnićj chwili zmienią jes
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0 " ¿e do połowy miesiąca sierpnia, 
imentu nie jest jeszcze udecydowa- 
1^ ; iednakże musi nastąpić zwołanie 

, 10 września.
jpóźa'eJ." ,ża jak donoszą dzisiejsze dzien­
nik Kissingen na kuracyą. Kongres 

».Mi czasu ukończyć swoje obrady.
¿o tego w -p r e i t s c h k e i towarzysze 

j^iJzskuteczną a ministra dr. Falka 
'"Lonstracyą-rtak pisze yossische 
Sroowskiej ulicy zdają się sądzić, ze 
1" odłączyć lewe skrzydło narodowo* 

,'ci i większość jego pozyskać dla
^Łrcka sans phrase. Z tego powodu 

i denniki rządowe a na czele N o r d d. 
)k« s gdy przedtćm gotowe były całe 

r/U- l, L liberalne podać w ohydę, obecnie 
«# .„i, nrzeciw postępowćj frakcyi. P. La-
in»®v“ v0rdd. Al lg. Z tg. zakapturzo- 
[ * który usadowił się tylko w stronnictwie 

aby tam tćm skutecznićj przepro­
sin’- zamiary, aniżeli w kole swych wła- 

«tycznych. Nordd A lig. Z tg. 
1»^ kiciu zaprzeczyła temu, że hr. Herbert 
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ikiatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

L n lipca 10 godzina rano. Siły cesarza 
wSżinogly, że po raz pierwszy próbował wejść 

Co mu się tćż udało.
Iauer. Langenbeck. Wilms.

, 9 lipca. Na wczorajszćm posiedzeniu
r,‘mwioao także sprawę Khoturu. Obecny 

i «rzyiął stypulacye zawarte w traktacie san- 
a dotyczące odstąpienia Persyi Khoturu. —
nania z ziemią fortyfikacyi Batumu nie bę­

bnowała kongresu, lecz załatwioną zostanie 
bezpośrednie pomiędzy Anglią azaj

porozumienie 

odyn, 9 lipca. Wedle Morningpost wy- 
Oddziałsrfi Wolseley za dni kilka na wyspę Cypr.

■.•.'W. . ,„i„;Q ow równocześnie tamże. Wszy-indvjskich udaje się .
„ Jzienniki z wyjątkiem Daily New s oświadczają, 
ian ciebko-turecka konwencya jest korzystną, dla inte- 
;a «Stalli w Indyach. D a i 1 y N e w s nagania kon- 

ząc, że Anglia bierze na siebie wielką od- 
„uv„ co do Turcyi azyatyckićj.
onwnikowana parlamentowi dyplomatyczna ko­

ra zawiera depeszę Salisburego z 30 maja do 
» którćj Salisbury donosi, że Rosya nie cbce 

od przepisów san-Stefańskiego traktatu co do 
i fortyfikacyi na północy rzeki Araxes. Anglia 

bvć obojętną na te zmiany. Posiadanie przez
Batumu, Ardahanu i Karsu rozćwiertowałoby 
azjatycką i siłę jśj zupełnie osłabiło. Jedynym 

utrzymania tureckiego panowania w Azyi 
ileś każdorazowe odparcie z bronią w , ręku napadu 

¡kiego na ziemie tureckie, przez dość silne mocar- 
Najstósowniejszym ku temu środkiem byłaby o- 
i wojsk angielskich w pobliżu i zajęcie przez 

i przail *'5>py Cypru. Wyspa Cypr będzie nadal częścią 
Izinyi tureckiego i sułtanowi składane będą rachunki 
lomięi ln'® z dochodów i wydatków tćj wyspy. Salisbury 
e dalii Layarda, aby zaproponował Porcie tego rodzaju 

encyą. Layard odpisał pod dniem 5 czerwca, że 
¡» encya znźą ana zawartą i podpisaną zoslała pomię­

ta a Savfetem paszą.J
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Listy z wystawy pary ztciej.
XIV.

Paryż, 7 lipca.
(Otwarcie pawilonu prasy.)

Wczoraj po południu miało miejsce w pawi-
h.')’ uroczyste przyjęcie dziennikarzy zagranicznych, 
Mich i paryzkich przez syndykat paryzkich dzien- 

■ uroczystość — chociaż charakteru czysto pry- 
zastaguje wszakże na pobieżną notatkę w 

5 el naszćj kronice.
-f -i'a'ii",!irasy umieszczony jest przy jednćm z cen- 
i bąk « ć. ń° wystawy — przy bramie Rappa. Po 

! jV'eiest adrninistracya wystawy; po prawćj pa- 
’'^“‘^zony dla biur poczty, telegrafu i prasy.

. ’ ,ze dziennikarstwo oddaje wystawie nie- 
. ®tugi, iż jest jej organem i że przez nie świat 
iLk5iSS!Czegńłowo z wystawą; nie można nawet

tylko
pomocy i bez organów publicystyki wy-

j-.w udać się ale po prostu istnieć mogła. 
90Ję , w dawniejszych wystawach wszakże 

B* A,,,'1',’ dziennikarzy najmniejszego ułatwienia, 
Przytuliska, gdzieby mogli pracować i jedni 

kfn^dykać się, wymieniać spostrzeżenia i uwagi 
^»wmowania publiczności. W Filadelfii dopiero, 
iri?nc’j Ameryki, gdzie prasa jest bez wątpienia 
S i, jz,a d 2 ą państwową, jak się szczęśliwie 
Jtiień '‘rant?’ prezes obecnej wystawy, zrobiono 
pacy^Pfzdd i dziennikarze znaleźli możność i ła- 
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20 jcu ru- de(]eu z największych ale i z najniemoral- 

»iiiiesip^H^dw paryzkich Figaro, powziął za- 
^ł^iennik D'a Pawil°nu na wystawie i przyjmowania 

„-, szedł i narzy wszechświata. Projekt ten jednak nie 
> n,CJ ten i6 mÓgł PrzyJść do skutku. Nie tylko że 
1 , figara są wstrętne dla większo-
18 ti f^jęłobr dziennikarstwa, nie tylko że wielu z nas 
re.ze\ *t p V-,, S°ścinności od osobistości tak osławionćj, 

w*doczn/>eniessant’ naczelny redaktor F i g a r a, ale 
m dla każdego, że dziennikarstwo, jako

N»
,rouę

jest wyśmienicie. Pracujemy w nim od miesiąca blisko 
codziennie, ale wczoraj dopiero uroczyście otwartym i za­
gajonym zosjtał.

Lokal pawilonu prasy zawiera na dole przedsionek 
artystycznie przystrojony a po prawćj jego stronie se- 
kretaryat, w którym pracuje p. Pinard, któremu niech 
nam będzie wolno przy tćj sposobności wyrazić w imie­
niu polskiego dziennikarstwa całą wdzięczność naszą za 
gorliwość i za sympatye, jakie nam okazuje na każdym 
kroku. Obok sekretaryatu biblioteka i bufet. Po lewćj 
stronie obszerna sala pracy, gdzie się znajdują wszystkie 
dzienniki wszechświata, katalogi, ogłoszenia, programaty, 
słowem wszystkie niezbędne dla nas dokumenta. Wy­
godne boxy urządzone dla odosobnienia piszącego. Ku­
chnia literacka, zapewniam czytelników, wcale apetyczna.
Jeżeli kucharze źle w nićj gotują, to już nie jćj, ale na­
sza wina.

Po wschodach zawieszonych wspaniałemi makatami 
wchodzi się na piętro, gdzie zuajdują się cztery saloniki 
umeblowane z gustem prawdziwie artystycznym i z prze­
pychem, któregoby się nie powstydził i żaden magnat.
Lecz przedewszystkićm zastanowienia godną jest wielka 
sala konferencyi, która zajmuje całą szerokość pierwsze­
go piętra. Wspaniały komin z rzeźbionego dębu w czy­
stym stylu Henryka II przypomina to arcydzieło sny­
cerskie, które posiadają ksks. Czartoryjscy w hotelu 
Lambert. Makaty w stylu odrodzenia, na tle złocistćm 
błyszczą na ścianach pomiędzy uroczemi krajobrazami 
Corot’a i Daubigny’ego. — Kobierzec wspaniały, war- I 
tujący sumy bajeczne; masa bronzów, posągów i innych 
dzieł sztuki zdobi tę salę, jedną z najpiękniejszych, jakie 
widzieć można. Wszystkie te arcydzieła sztuki, te me­
ble i sprzęty artystyczne, uprzejmie udzielone i pożyczo­
ne zostały przez artystów, kolekcyonerów i wielkich 
przemysłowców, którzy chcieli w ten sposób ujawnić 
wdzięczność swą dla dziennikarstwa, swego naturalnego 
protektora.

Ceremonia otwarcia tego pawilonu prasy, o którym 
czytelnicy Dziennika mieć mogą teraz wyobrażenie, 
miało miejsce wczoraj o 3 godzinie po południu.’ Kilka­
set przedstawicieli dzienikarstwa podążyło na uprzejme 
wezwanie syndykatu prasy. P. Anatole de la Forge, 
dyrektor prasy w ministerstwie spraw wewnętrznych, i p. 
Georges Berger w imieniu komisaryatu wystawy przed­
stawiali adininistracyą. Z ramienie syndykatu prasy prze­
mówił p. Spuller, poseł paryzki w izbie deputowanych i 
współredaktor République française, wielkiego 
porannego dziennika, wychodzącego pod bezpośrednią 
dyrekcyą p. Gambetty. Osobistość p. Spullera wysoce 
sympatyczna. Dawny przyjaciel Gambetty był jego nie­
odstępnym towarzyszem w latach próby i mozolnego 
boju, był przedewszystkićm przy jego boku przez cały 
czas wojny z Niemcami, gdy energiczny dyktator uorga- 
nizował tę wojnę zaciętą i zaszczytną, która nie dała 
wprawdzie Francyi zwycięztwa, ale która przynajmniej 
ocaliła jćj honor. Odtąd p. Spuller ciągle na wyłomie 
walczył za rzeczpospolitą. Dzisiaj, jako deputowany 
Paryża, słynny z swej wymowy, jest jedną z najwybi­
tniejszych osobistości kół politycznych i literackich.

Mowa jego wczorajsza, głośnemi i jednogłośnemi 
oklaskami przyjęta, jest bez zaprzeczenia jedną z naj­
lepszych, jaką zdarzyło nam się słyszeć. Pokazał nam 
mówca naprzód wszystkie starania podjęte przez admi- 
nistracyą wystawy i przez syndykat prasy do godnego 
i wykwintnego urządzenia pawilonu dziennikarstwa, i 
wziął ztąd powód do wznioslćj i szerokićj charaktery­
styki' wszechdziennikarstwa. Nie tylko że uznał wol­
ność osobistych opinii w każdym z nas jako pierwsze 
i nieodzowne desideratum dla każdego z piszących, ale 
nas do tćj samodzielności zachęcał. Jedno tylko wyra­
ził życzenie i nie można jak szczerze mu przyklasnąć: 
należy skorzystać z tego przypadkowego zebrania dzien­
nikarzy wszechświata, aby się poznać i pobratać, aby 
zdania i opinie wymienić, aby się sympatyami wzajemue- 
mi powiązać i, co główna, abyśmy się jedni od drugich 
nauczyli nie tylko pracować, ale pracować w wspól­
nym duchu. Z rzadką trafnością sądu i dosadnością ry­
sów oznaczyć potrafił mówca charakter zagranicznego 
dziennikarstwa angielskiego i amerykańskiego przede­
wszystkićm, które błyszczy dokładnością i szybkością 
informacyi, które ani kapitałów ani mozołów nie szczędzi 
dla odwzorowania przed publicznością czytającą chwili 
obecnćj i całego obrazu współczesnćj cywilizacji we 
wszechstronnych jćj kierunkach i niezliczonych manife- 
stacyach. Gdyśmy szli za mówcą w tym hołdzie po- 
winnym wielkim organom anglo-saksońskićj prasy odda­
nym, nie mogliśmy nie wspomnieć o tym amerykańskim 
dziennikarzu, R. Stanlyr, który przez swego redaktora 
wysłany został do wnętrza Afryki dla odszukania śladów 
Livingstona i któremu przed kilku dniami geograficzne 
towarzystwo paryzkie ofiarowało złoty medal zasługi, 
jako oznakę czci za olbrzymie trudy i za wielkie odkry­
cia, które uczynił. Ten sam p. Benett, właściciel N e w- 
î or k H e r a 1 d ’ a, wysyła teraz własnym kosztem 
korwetę, na odszukania drogi do bieguna północnego. 
Szczęśliwym jest kraj, gdzie właściciele dzienników i 
dziennikarze w tak szeroki, w tak obywatelski, w tak 
wszech ludzki sposób zadanie swe pojmują!

Przechodząc do charakterystyki francuzkiego dzien­
nikarstwa, p. Spuller miał słuszność położenia nacisku 
na tę artystyczną stronę, jaka w nićm panuje. Literackie 
zasługi jego niezaprzeczone. Wszyscy wielcy pisarze 
francuzcy kruszyli kopie w dziennikach i ztąd ta forma 
literacka a często mistrzowska, którą w łamach dzienni­
ków francuzkich spotkać nie trudno. Utile dulci. Miał 
racją p. Spuller postawić francuzkie dziennikarstwo za 
wzór pod tym względem.

Krótkie przemówienie p. Berger, w zastępstwie p.
Krantza, zakończyło ofieyalną część uroczystości. W sali 
pracy urządzono wspaniały bufet i liczne toasty, pieni­
stym szampanem spełnione, zgromadziły tam wkrótce 
liczne zastępy dziennikarzy. Podczas gdy gościnne to 
przyjęcie trwa na dole, na górze orkiestra hiszpańskich 
gitarzystów daje nam serenadę pełną zapału, krwi i 
ognia. . ,

Wynosim z tego zagajenia pawilonu wystawy ciepłe 
i serdeczne wrażenie, którćm zdawało się nam za stó- 
sowne podzielić się z czytelnikami Dziennika. Jest 
dzisiaj między czytającymi a piszącymi węzeł dość ścisły, 
aby módz tego rodzaju osobistą kwestyą poruszyć. « 
każdym razie jest to jedna z najżywszych kart wystawy 
i jako taka zasługiwała już na wspomnienie.

towego toczyły gig w sobotę prz<_______ _________________ J •
¿torowi Goić. Wielkopolskiego, p; Drescherow. dw.e 
sprawy : jedna o obrazę majestatu, której się kroi, prokurator} a 
dopatrzyła w korespondencyi z Chełmna, w nr. 78 ogłoszonej, 
druga o obraz- reprezentanta miejskiego p. Balcerkiewicza z 
Kiszkowa, zawartą w nr. 93 w korespondencji „Z oaolicy Ki­
szkowa.“ Król. prokuratorva wniosła o skazanie podsądnego 
w obudwócb sprawach na 3 miesiące czyli razem na 5 miesięcy 
więzienia; wydział jednak uznał p Drescbera w pierwszej spra­
wie niewinnym a w drogiej skazał go na dwumiesięczne wię-

_ • W Borku odbył eię dnia 7 mb. pierwszy tegoro­
czny targ na skopy, których mimo nieprzyjaznego powietrza 
dostawiono mniej więcej 14.00C sztuk. Na targ przybyli liczni 
kupcy z Saksonii, Magdeburga, Szlązka, Wrocłana, z lasu 
hereyóskiego i z prowincji; lubo zaś na targu mało było to- 
waru przedniego, płacono jednak wysokie ceny; towar śre­
dni rozcbwytano tak szybko, że jnż o 10 godzinie można b> o 
targ uważać za ukończony. Za towar na rzeź zdatny płacono 
przy wadze 36 funt. 36—39 mr. za parę; towar średni 
30 mr. i więcej; za towar zupełnie pośledni płacono -1 mr. 
Największe partye zakupiono do okolic Głogowa.

— ’ Jak to już wczoraj wspominaliśmy, skazany został 
Jan Spochacz przez sąd przysięgłych w Gnieźnie na śmierć. 
Spochaczowi zarzuca król, prokuratorya 3 zbrodnie: najpierw 
zamiar zabicia komisarza okręgowego Smarczyńskiego, który go 
cbciał aresztować, powtóre rabunek, a po trzecie morderstwo 
resp. udział w morderstwie. Co do pierwszej zbrodni uznali 
przysięgli Spocbacza winnym, król, prokuratorya wniOBła za- 
tem o skazanie go na 5 lat więzienia w domu karnym; kole­
gium sądowe skazało go jednak tylko na trzy lata. W drugiej 
sprawie uznali przysięgli Spochaeza niewinnym, spolnika zaś 
jego Slączkowiaka winnym, który na wniosek kroi, prokurato- 
ryi na 10 lat więzienia w domu karnym skazany został. W trze- 
ciój sprawie zasiadł wraz z Spochaczom na ławie oskarżonych 
Wojciech Lubawy, oskarżeni obadwaj, że robotnika Tomasza 
Maciejewskiego w nocy na 3 października 1876 pod W. Świą­
tnikami zamordowali. Przysięgli uznali obudwócb winnymi; 
za czem ich kolegium sądowe stosownie do wniosku prokurato- 
ryi na śmierć skazało. „ , .

— * Z istniejącej w Gdańsku firmy: „M. Baranowski
i Sp.“ wystąpił spóluik p. Maksymilian Baranowski a miejsce 
jego zajął p. Władysław Goleniewicz, który, objąwszy aktywa 
i pasywa interesu, nadal go w dotychczasowy sposób prowa­
dzić będzie. ,

— ♦ Pod odpowiedzialną redakoyą p. Jozefa Daniluka 
zaczęło z dniem 1 bm. wychodzić we Lwowie nowe czasopismo 
Praca, poświęcone sprawom drukarskim.

_ * p. Rudolf Krzyżanowski, Polak, otrzymał w roku 
bieżącym dwie pierwsze w konserwatoryum wiodeńskićm nagio 
dy: jodną za grę na skrzypcach, drugą za kompozycją.

— * Donoszą nam z Gryfli, iż na wszechnicy tamtejszej 
złożył dnia 6 bm. egzamin krajowy na lekarza p. Jan Maj, 
rodem z Kościana.

— * Pan Michał Girdwojń, znany autor „Anatomii 
pszczoły“ i „1’atologii ryb,“ uczeń szkoły żabikowskiój, został 
mianowany w dniu 21 czerwca rb. wr nagrodę swoich chlubnych 
prac naukowych honorowym członkiem Akademii paryzkiej.

Nie od rzeczy liędzio przypomnieć, że dwa wymienione 
dzieła zostały przołoźone na języki francuzki i angielski 
ci%gu paru lat doczekały się w obu trzeciego wydatna 
to najlepsze świadectwo ich wysokiej wartości.

Ostatnią pracą p. Girdwojnia jest: „Kilka uwag o przy­
rodzie łososia pospolitego i sposobie cechowania go w Anglii

P. Girdwojń w swoich podróżach naukowych zgromadził 
znakomity zbiór ryb krajowych i zagranicznych, który pragnął 
umieścić w wurszawskiem muzeum przeinysłowóm. Dowiadu­
jemy się, że tćj ofiary nio przy jęto, tłumacząc się brakiem 
miejsca Szkoda zaiste wielka, i postanowienie to wydaje się 
nam dość dziwnćtn, bo przecież muzeum, jak sama nazwa wska­
zuje, powinno być zbiorem okazów dotyczących rolnictwa i prze­
mysłu, a rybactwo, lubo tak zaniedbane, gałęź rolnictwa sta­
nowi. Zbiór pana Girdwojnia, u nas odrzucony, znajdzie nie­
wątpliwie uznanie za granicą i tam pozostanie. Czyż zawsze 
stososać się do nas będzie przysłowie, że nikt nie jest proro­
kiem we własnym kraju?

— * Rafaelowaka akademia w Urbino na publicznćm 
posiedzeniu, odbytem na cześć urodzin wielkiego mistrza Ra­
faela del Sanzio, jednomyślnie obrała członkiem swym p. Jana 
Matejkę i przesłała mu do Krakowa medal z wizerunkiem Ra­
faela oraz dyplom akademicki. List zawiadamiający nosi datę 
z Urbino z dnia 10 kwietnia rb.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 10 lipca 7 braci 
śpiących; w kalendarzu słowiańskim Radziwoja.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 50, zachód o godzinie 
■fe minut 19.

Dnia 10 lipca 1631 śmierć Konstancyi, żony Zygmunta 
III. — 1651 rozproszenie kozaków nad rzeką Pleszową. — 1660 
Aryanie wypędzeni z Polski. — 1685 pobicie Tatarów pod Ja- 
słowem — 1696 śmierć Jana Sobieskiego. — 1831 bitwa pod 
Mieszkociami. ____

Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt 
(Dowóz tak mały, że równa się prawie zeru.)
' Okowita 51.— m. per 100 litrów a 100 proc

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 6 lipca 1878.

85 funt, pszenicy 7 marek 43 fen. do

-> Musi mieć urzędowe miejsce naznaczone 
J1 ad m i ni q tr, pv o _ . ; g jćjłjwy. p ^fninistracyą — i wychodzące 

1 arzad?'V ta^-tec^ Pawfi°n prasy z ramienia wy-
J^zkipii611!6.'’6^0 powierzonćm zostało syndyka- 
k1 ®ó<łać t c zien“ików- Nie można było lepszym 

e8° zadania. Pawilon prasy urządzonym
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Giełda wrocławska, 8 lipca.
Zyto- per 1000 kilo wyżej; - na lipiec i lipiec-sierpień 

123 ż„ sierpień-wrzesień 126.50 pi, wrzesień-pażdziernik 129.— 
129 50 pt i żąd, pażdziernik-listopad 131 m. pi.

Pszenioa per 1000 kilo na lipiec-sierpień 190.— żądano, 
wrzesień-pażdziernik 185 m. ofiar. .

Owies: per 1000 kilo na lipiec 120 ofi, na lipiec-sierpień 
118.50 żąd. i ofiar, wrzesień-pażdziernik 119 ofiar, pażdziernik-
listopad —.— m. of. ... ■, nnn lRzep jier 100 kilo na wrzesień-pażdziernik 290 — marek
ofiarowauo. ..............

Olej rsepiowy per 100 kilo stale;— w miejscu bb.—
marek żądano, na lipiec 65.— , na lipiec-sierpień 63.50 żądano, 
sierpień-wrzesień —ofiar, wrzesień-pażdziernik 62.jO żąd,
62._ ofiar, pażdziernik-listopad 62.50, listopad-grudzień 62 oO,
kwiecień-maj 62 50 żąd. . .

Okowita per 100 litrów bez obrotu; na lipiec i lipiec- 
sierpień 51.20 pł. i .ofiar, sierpień-wrzesień 51.50, wrzesień-pa- 
ździernik 50.50 ofiar, pażdziernik-listopad 49.50 żąd, kwiecień- 
maj — m. ofiar.

Łubin: ochota do kupna słaba; żółty 9.10-10.30-11 mr, 
niebieski 8.80-9.80-10.30 m. per JOO kilogr.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

Pszenica biała . .
„ żółta . .

Żyto.........................
Jęczmień . . . .
Owies....................
Groch.....................

Rzep
Rzepik zimowy

19
18
13
14 
13 
16

28.00

i w 
Jest

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Na sprzedaż wy- 

1386
* Targ na bydło. Berlin, 8 lipca. 

stawidno:
2107 sztuk bydła rogatego, 5077 sztuk nierogacizny 

sztuk cieląt i 29,956 sztuk skopów.
Bydło rogate było dziś żywo żądane tak na eksport 

jak na potrzeby miejscowe, tak że ceny jego w ogóle, mianowi­
cie zaś pośledniego towaru znacznie podskoczyły; towar przp- 
dni osięgał bowiem 63—66, średni 57—60 a pośledni 45 48 
mr. per 100 funt, wagi mięsa. — Przebieg targu na niero- 
gaciznę byt daleko powolniejszym a lubo w końcu towar 
uprzątnięto, musiano się jednak kontentować zeszłotygodnio- 
wemi cenami; za towar przedni płacono więc 48—49, za śre­
dni 4ó_46 a za pośledni 42—43 mr. per 100 funt, wagi mięsa. 
— C iel ęta w za nadto wielkiej dostawione ilości osięgaly 
przy powolnym handlu tylko 40—50 fen, per 1 funt mięsa. — 
Handel skopów byt również słabszym i powolniejszym niż 
w tygodniu poprzednim, ponieważ dla Francyi wcale ich me 
kupowano, tak że zaledwie utrzymały się na wysokości cen 
ostatnich, znaczne zaś reszty na targu pozostały; za towar prze­
dni 20—22, za średni 17—18 mr. per 45 funt. Za skopy na 
pastwisko płacono średnie ceny.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 8 lipca.

— * W niedzielę odbyło tutejsze Towarzystwo czela­
dzi katolickiej doroczną wycieczkę do Kobylepola, gdzie człon­
kowie ieo’0 do późnego wieczora w tamtejszym parku zabawiali 
się tańcami, rozmaitemi grami, puszczaniem balonow, ogniami 
sztucznemi itp. Przed powrotem do miasta podziękował pre­
zes Towarzystwa, ks. Tłoczyński właścicielowi Kobylepola, 
p. Józefowi Mycielskiemuza pozwolenie swego parku do 
ur^^^Yrted wydziałem karnym tutejszego sądu powia-

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Oiełda poznańska, 9 lipca.
(W.) Poznań, 9 lipca. (Sprawozdanie giełdowe.l 
Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: słabo.
Oena wypowiedzialna —,— Wypowiedziano —.— ctr. n 

lipiec 123 ofiar, lipiec-sierpień 123 ofiar, sierpień-wrzesień 125 
ofiar, wrzesień-pażdziernik 127 of.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

lipiec 49.80 pł, sierpień 50.30— pł, wrzesień 50.70 płac, pa­
ździernik 49.40 pł, listopad 48.10 pł, grudzień 48. - pł.

Okowita w miejscu (bez beczki.) 50.30 płac
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50,30-—, 

na lipiec 50.—, sierpień 50.40—, wrzesień 50.80-,—, październik 
49.50, listopad —, grudzień — m.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
Wypowiedziano —,— litrów.
(W.) Poznań, 9 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 16.50-18.50 marek, rżana ur, 0 i 1 11.50-12—, marek per 
30 kilo.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 9 lipca. 4°/o 
nowe listy zast. pozn. 95.30. 4°/0 nowe listy rent. pozn. 95.40. 
5°/0 powiatowe obligacye 103.—. 41/20/0 powiatowe obligacye 
—.—. 5lltlolo szląakie listy zastawne 86. — . 4°/0 szląskie listy 
rentowe 96.80. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 56.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 40. — Poznański bank 
prowinc. 100.—. 41/i°/o pruska pożyczka ukonsolid. 105.—. 31/, 
% premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 139. - . 3llsalo 
obligi długu państwa 92.50. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
20 50. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakł. 85.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 173.—. Au- 
stryackie noty bankowe 174.50. Polskie likw. listy 59.50. Ro­
syjskie noty bankowe 219.50 m.

Giełda bydgoska, 8 lipca.
Pszenica: 154-190 m, najpiękniejsza nad notowania
Żyto: 114-120 m. najpiękniejsze nad notowania.
Jęczmień bez obrotu.
Groch piękny do gotowania —, na paszę — m.
Owies 115-140 m.
Rzepik zimowy 264 m. (w towarze suchym).

średni 
naj- i naj- 

niższa'wyższa niisza

lekki towar
naj­

wyższa
A

naj­
niższa
-Ar 4

60 19 30 
80118 60 
10’12 50 
80 14 10 
40j 13 — 
60| 15|80 

26.50
28.00 26.50

20
19
12
13
12
15

24.50 
24 50

19, 70 60

30

40
30

Berlin, 8 lipca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój. 
Pszenica loco cicho. — Termina stale. — Wypowiedz.

14,000 centr. Gena wypowiedz. 193. m. per 1000 kilo. — Loco 
178-220 mr. wedle gatunku, na ten miesiąc 193.5-193 płacono, 
na lipiec-sierpień 193-192.5 193 pł, sierpień-wrzesień —.— pł, 
wrzesień-pażdziernik 195.5-195. — pł, pażdziernik-listopad 196.5- 
196 pł.

Zyto loco średni handel. —Termina słabo.— Wyp. 6,000 
ctn. Gena wypowiedz. 126.5 m. per 1000 kilo. — Loco 120-140 
m. wedle gatunku; rosyjskie 120-125 m. z kolei, ze statku i ze 
spichrza pł, krajowe 131-136 m. z kolei, ze statku i spichrza pł,
nadpsute rosyjskie--------- ze spichrza pł, piękne rosyjskie —
pł, na ten miesiąc —., lipiec-sierpień 127.-126.5 pł, sierpień-
wrzesień ------ pł, wrzesień-pażdziernik 131.-131.5-130.5 płac,
październik listopad 132.-131.5 płacono, listopad-grudzień 133.6- 
133 płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 100-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco stale. Termina bez interesu. — Wypowiedz.
—,— ctr. Gena wypow. —.— m per 1000 kilo. Loco 105-165
marek wedle gatunku, na ten miesiąo----- pł, lipiec-sierpień
------ . nom, sierpień-* rzesień —.— płac, wrzesień-pażdziernik
—. żąd, pażdziernik-listopad i list.-grudzień —.— nom.

Kukusudza loco dobrze trzyma się. Wypowiedziano — 
entnar. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. —
Loco 126-133. marek wedle gatunku; besarabska —.------ m. z
kolei pł, nadpsuta besarabska — m. z kolei pł, na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 156-195 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-155 m. wedle gatunku.

Jląka rżana cicho. — Wypowiedz. 2000 entrn. Cena 
wypowiedzialna 18.05 m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem, na ten miesiąc i lipiec-sierpień 18.05-18.10 
płac, sierpień-wrzesień 18.45 płac, wrzesień-pażdziernik 18.70- 
—. płac, pażdziernik-listopad 18.80—. płac, listopad-grudzień
— płac.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. — cent. Cena 
wyp. — mk. Rzep zimowy na wrzesień-pażdziernik — m. żąd. 
Rzepik zimowy na wrześ.-październik — — of. Rzepik loco
— pł, — nasienie lniane — m. of.

Olej rzepiowy późniejsze term, słabiej. Wyp. — ctr. 
Gena wypowiedzialna — m. per 100 kilogr. — Loco z beczką
66.8 m, bez beczki 65.6 marek; na ten miesiąc 65.6—.— mr, 
lipiec-sierpień — marek, sierp.-wrzesień —. pł, wrzes.-paźdz.
63 9-64 63.3 pt, pażdziernik-listopad 63.7-63.3-63.4 pł, listopad- 
grudzień 63.5-63.4 pł.

Olej lniany por 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Oiej skalny loco cicho. Rafinowany (Standard whlte) 
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano — ctr. Gena wypow. - -.— marek per 100 kilogr. 
Loco 24. mr.; na ten miesiąc 23.5 mrk, wrzesień-pażdziernik
23.8 mr, pażdziernik-listopad 24.2— żądano, listopad-grudzień 
—. mr.

Okowita loco słabiej. — Wypowiedziano 30,000 litrów. — 
Gena wypowiedz. 52. m. per 100 litrów a 100°/o = 10,000°/6.— 
Loco bez beczki —.— pł, z beczką —. pł, na ten miesiąc 
i na lipiec-sierpień 52.2-152 1 - płacono, sierpień-wrzesień 52.6-
52.2- 52.3 pł, wrzesień-pażdziernik —.-51.8 płac, pażdziernik- 
listopad 50.5-50.3 płac, kwiecień-maj 1879 51.7— płac.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu —. pł, ze spichrza —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.00—28.00, nr. 0 28.00—27.00, nr. 
0 i 1 26.50—-25.50.

Mąka rżana nr. 0 21.00—19.25, nr. 0 i 1. 13.50—17.50 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Onegdaj: Okowita na kwiecień-maj 1879
52.2— 52 pł. Mąka rżana nr. 0 i 1 18.50—17 50 per 100 kilogr. 
brutto z miechem.

liursa telegraficzne.
SZCZECIN, 9 lipca 1878.

Pszenica spok j ! Okowita spok.
na lipiec-sierpień .... 193 — w miejscu .....................
na wrzesień-pażdziernik 195 50 na lipiec-sierpień ....

i na sierpień-wrzesień . . 
1 na wrzesień-pażdziernik 

. ,125 50i
Zyto słabo, 

na lipiec-sierpień 
na wrzesień-pażdziernik 128 50

Olej rzep, stale.
na lipiec.............• ••.•
na wrzesień październik

64 50 
64

BERLIN, 9 lipca 1878.
Pszenica słabo.

na lipiec........................
na wrzesień-pażdziernik

Żyto słabo.
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-pażdziernik 
na pażdziernik-listopad

stale.

Owies

Olej skalny 
na jesień . . .

51 70 
51 10 
51 20 
50 50

11 15

193 501 Galicyany........................
194 50 Ak. kolei march.-pozn.. 

Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4°/o listy zast. . .

„ „ rentowe
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860. .
ltaliany...........................
Amerykany.....................
Rumuny........................ ..
Rosyjskie banknoty . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

„ asyg. prena. 1866. 
Polskie listy łikwidac. 
Austr. akcye kredyto» 
Kolej żelazna państwowa

130 — Lombardy................

125 50
129 50
130 50

Olej rzep 
na lipiec . . 
na wrzesień-pażdziernik

Okowita słabo.
w miejscu...............
na lipiec-sierpień . . 
na sierpień-wrzesień 
na wrzesień październik 

Owies
na lipiec-sierpień . .

W ypowiedziano: 
żyta 400 węcpli. 
okowity —litrów.

66 
64 50

51 80
52 
51 50

Usposobienie giełdy: 
w końcu słabe.

92 30 
95 30 
95 50 

175 25 
66 10 

116 25 
77 90 
99 75 
34 50 

218 50 
86 10 

163 50 
59 10 

458 50 
468 — 
137 —



!
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W dniu wczorajszym zakończył życie dyrektor króle­
wskiego sądu powiatowego pan (3541)

W zgasłym, którego z głębi serca żałujemy, straciliśmy 
męża honorowego w całem znaczeniu tego wyrazu, męża, 
który nietylko znakomitemi wiadomościami prawniczemi ale 
i sumiennem wypełnianiem obowiązków swych i rzadką oso­
bistą uprzejmością się odznaczał. Pamięć jego pozostanie 
nam zawsze drogą.

Poznań, dnia 9 lipca 1878.

Rzecznicy
królewskiego sądu powiatowego i apelacyjnego

W POZNANIU.

POSIEDZENIE
reprezentantów miejskich w Poznaniu,

dnia ŻOgo lipca 1878
o 4 godzinie po południu.

Stasia,

Śmierć nieubłagana zabrała nam 
w przeciągu niespełna dwóch tygo- 
dni trzeciego i ostatniego syna

liczącego 31/. roku, o czem krewnych 
i zuajoinych zawiadamiają ciężko 
strapieui rodzice (3537)

Sławscy.
Pogrzeb odbędzie się w środę o 

godzinie 7 wieczorem z Malej Ry­
cerskiej ulicy Nr. 19.

Za spokój duszy ś. p.

Heleny z Glabiszewskich 
Andrzejewskiej

odbędzie się w środę dnia 10 lipca 
rano o godzinie 6 nabożeństwo ża­
łobne w kościele św. Marcina na 
które zaprasza (3538

e dzieckiem.

Antykwarnia ¡E. C a 11 i e r a
poszukuje następujących czasopism: 

Kłosy, Tygodnik ilustrowany, Opiekun 
domowy. Tygodnik mód, Bluszcz , Wę­
drowiec, Tygodnik romansów i powie­
ści i Biblioteka powieści i romansów.

Przedmioty obrad.
1. Opodutkowanio urzędników tutejszego ka­

tolickiego konsystorza.
2. Sprawa dotycząca zamiany parceli po- 

. między właścicielami hotelu, małżonkami My 
'"lius a Biblioteką Raczyńskich.

3. Uchwalenie kosztów za wygotowanie 
list wyborczych do parlamentu i do reprezen- 
tacyi miejskiój za r. 1878.

4. Sprawa dotycząca zupełnego umorzenia 
kary konwencyonalnćj, w którą popadł przed­
siębiorca Fitzcer przy budowie mostu chwa- 
liszewskiogo.

5. Umorzenie kosztów wyższych za niedo- 
stawiony przez przedsiębiorcę Miehlego piasek 
przy budowie mostu chwaliszcwskicgo.

6. Zakupno nieruchomości tutejszego setui- 
naryum nauczycielskiego przy Bydgoskiój ulicy.

7 Stanowcze ustanowienie woźnego pomo­
cniczego Dobersa.

8. Sprawa dotycząca przyjęcia legatu zapi­
sanego przez zmarłego kupca Abrahama Pack- 
schcra dla tutejszego chrzcściańskiego miej­
skiego domu sierót.

9. Wybór członków celem udziału w spale­
niu wykupionych poznańskich obligacji miej-
kich.

10. Wybór przełożonego dla XV okręgu 
ubogich.

11. Wynajęcie gmachu alumnackiego na po­
mieszczenie oddziałów dla chłopców szkoły 
obywatelskiej.

12. Uchwalenie środków nu zakupno przed­
miotów nauki dla 4 szkoły miejskiej.

Wystawa paryzka 1878 r.
¡Obraz długości 85 cm., szerokości 62 cm., kolorowany, pięknie wykonany, j 

Najnowsze wydanie!
Sztuka tylko 75 fen.

laaF Bezustannie nadchodzą paryzkie nowości **1
Bogato «sortowany skład przyborów podróżowych, wielki wybór przedmiotów 

dla dam i panów, dalej paryzkie meble fantazyjne, stoły do kwiatów i słupki, 
szklanki dla ryb złotych, stuły salonowe i robocze nadeszły co tylko w wielkim 
znowu wyborze, jako też piękna kolekcya przedmiotów bronzowych i okcydowych. 
Towary japońskie i chińskie, rzeźby z drzewa, towary z marmuru i alabastru, 
zabawki itd.

Wachlarze promenadowe i w towarzystwo w najnowszym fasonie i kolorze,! 
sznury do wachlarzy, pazie, przepaski itd.

¡Skórzane rękawiczki piorące się dla dam I panów,j
albumy we wszystkich możliwych wielkościach oraz ramy stojące aksamitnej 
skórzane.

I w dziale także po 15 fen. I i VI. za MZtukę polecam wielki wybór 
przedmiotów do stroju i gospodarstwa jak pudełeczka do tytuniu, herbaty i cygar, 
zwierciadła stojące, konsole, etażerki, dzwony stołowe, pierścienie do serwet, przed­
mioty do strojn dla panów i dam i wiele innych artykułów. (2984

Każdego tygodnia przybywają nowości !
Uderzająco tanie ceny ’’Wl

EDWARD TOV1R
Paryż . Poznań Lipsk

narożnik Berlińskiej i Bismarka ulicy.

Wody Landek na Szląsku
podczas sezonu kąpielnego

■■»tel de Sllćsie.
RĘKAWICZKI

piorące się po 75 fen. znowu nadeszły.

Najtańszą książkę kucharską pod tyt.:

Tania kucharka
zbiór doświadczonych sposobów przy­

rządzania potraw i ciast przez
Bibiannę Bracqueville

2-gie pomnożone wydanie poleca po 
znacznie zniżonej cenie tylko 1 M. 
z przesyłką poczt. 1,10 M. (3452)

księgarnia Józefa Jołowicza
_______ Rynek Nr. 4.

Antykwarnia 13. Calliera w Po­
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859
do 18 czerwca.

Kuryer Poznański r. 1872 i 1873.

Przygotowanie
do

EGKtłim
wolontary uszów.

Nowe kursa rozpoczęły się d. 4go 
kwietnia. (2592'

Pojedynczo także godziny prywatne. 
& Poznań, Frydery kowska ulica 19.

Dr. Theile.

«•z*
II. Eoewenlierz’a

następca

iA. SCHLESINGER

(J) Zwyczajne walne zebranie

o

o

0-00 
e Ç

0przemysłowców miasta Poznania
Sp. zap.

odbędzie się dnia 18 lipca 1878 o godzinie 7 wieczorem w lokalu J. 
Towarzystwa Przemysłowego przy Starym Rynku Nr. 58.

Porządek dzienny: t
1. Zagajenie walnego zebrania i ewentualny wybór przewodniczącego.
2. Przedłożenie półrocznych rachunków i bilansu surowego z końca 

czerwca 1878.
3. Wybór pięciu członków rady nadzorczój (§ 18 ustaw).
4. wybór komisyi rewizyjnój.
5. Wnioski członków. (3491)

Towarzystwo Pożyczkowe
przemysłowców miasta Poznania, Spółka zapisanej.

RADA NADZORGZA 
Dr. ZIELEWICZ.

Kolej oleśiiicko-gnicźnieńska.
Dochody w miesiącu czerń Cll wynoszą:

prowizoryczne 1878 definitywnie 1877
a) z ruchu osób 31,122 M. 26,362 M.
b) z ruchu towarów wraz z dochodem nadzwyczajnym 42,653 M.______ 41.181 M.

73,775 M.razem
za czerwiec 1878 więcej
od początku roku więcój po zrewidowunem ustanowieniu 

(3085) 

67,543 M. 
6,232 M.

45,751 M.
DTREUCTA.
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dzierżawa wynosi 160 tal
uiem. Bliższ. wiadomości l 
Dz. Pozn. pod Nr. 3525

i c*ll

pOZ

By
'kóo«(e

,iS

I
Cotswold

i
Southdówn pełnej kr

psi
,po.° 

i »ló® 

ach o:

i pM*1 
i europcj- 
wn tak' 
i oie bÇ'i

z bardzo pięknemi figurami 
120 mank

Dom. Mönchmolsclif 
pow. Wohlan.

uiumriut
Bismarcka ulica Nr. 11 

| zaopatrzony w najnowsze i najlepsze aparaty wryko- £ 
ny wa wszelkie 'prace W zakres fotografii wchodzące | 

'¿'iii P° cenach umiarkowanych. (32 6)

rzeźbiarz i kamieniarz, 
Poznań, Bramkowa ul. 14.

przy Nowym Rynku, 
poleca swój wielki wybór rozmaitych
krzyży i nagrobków

i podejmuje wykonanie wszelkich 
innych robót z marmuru, piaskowca 
i granitu.

Watowane kołdry, 
wełniane kołdry, 
dery do spania, g dery do podróży-, 
dery na konie, 
kobierce, branki i t. <1. 
poleca jak najtaniej (3io9>|

Rivoli i S|».
oooöoooooöooooooooooooooooo

Młoda panien
Polka , wykształcona, muzyku, 
miejsca towarzyszki lub d'o u.
Adres: Berlin, ł.othrinKenst. 
F. J. 1603.

111 J

utrać

S. KANTOROWICZ.i
r r •  I • O a

Fabryka
KATZ & KUTTNER, 

PozBiań, Sapieiyńska plac I 0
sprzeilaje teraz uznane swe dobre i eleganckie obuwie C 
i cząstkowo po cenach fabrycznych. (2818) Q

OO €>O OOQQPPPQOOOOQQOQQO QC o o

rog Nowej ul. i Starego 
Rynku Nr. 68.

1

Parowe kominy
buduje bez rusztowania a o 
raz podwyższa stare (3510)

Karol Siebert,
przedsiębiorca budowli 
( Frankfurt nO. Gr. Schurrn- 

Strasse 55.
Cały los í^pr.oryg.
ma na sprzedaż 
ul. 4, III piętro.

W. iTlnllow, Szkolna
(3290

WPanoin gospodarzom
powiatu średzkisgo i okolicy polecam uni­
żenie do użytku (353 ')

moją nową parową

młockarnią
którą sam obsługuję.
Kostrzyn. Teodor Dartscłi

Herbatę karawanową z Kiachty w ory­
ginalnych opakowaniach, poleca B. Roga­
liński, Toruń. (3425
Świeżą przesyłkę tłustych

matiasowy eh śledzi
odebrali i polecają w 1/4- 

kopowyeh sądkach
ak najtaniej (3536)

". F. Meyer i Spółka
Wilhelmowski plac 2.

m

Szanownćj Publiczności donoszę uprzejmie, iż skład 
mój rozmaitego i eleganckiego obuwia męzklogo 
i damskiego przeniósłem z Berlina do Poznania 
i takowy polecam po cenach nader przystępnych.

Również zamówienia na nowe obuwie dla cierpiących 
na odgniotki itp. — jako też wszelkie reparacye wyko­
nuję spiesznie i akuratDie. Z uszanowaniem

>1. Szczepański
W. Rycerska ulica Nr. 6, róg św. Marcina.

¡T

Pierwszą przesyłkę świeżych

(3509)

Koszule dla pand w,
bielizna dla dam, bielizna dla dzieci,

kołdry watowane.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych

Jl. z Pawłowskich liaiifinann
Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3, Hôtel du Nord.

;e)V(eTQ)&™Q)<p3

(3207)
à

SILESIA,
li KI

w Saarau (Stacya wrocł.-frybuigskićj kolei), Wrocław (Schweidn. 
Stadtgr. 12) i IHerzdorf (nad szlązką górską koleją.)

Pod gwarancją zawartości ofiarujemy znane nasze prepa­
raty nawozowe, oraz inne używane nawozy. (341;4)

Próby i cenniki na żądanie franko.

Polecenia po cenach fabrycznych przyjmują: panowie Mirels we 
Wrześni i PInens Cohn w Szamotułach.

Tt f t Î 1 t t t t t t t.t

Holend, rzep olbrzymi, 1 wysiew
hod. z Ukermark- ) rzepiu olbrzymiego 
i holenderskiego ) wysokość 6 stóp 4 cale.

Tegoroczny sprzęt przeszło 1.5 szefli z morga. I na lżej­
sze grunta doskonały, rozsyła odtąd w suchym towarze

Dom. ROCheil po w. Neumarkt.
Cena za centnar 25 Marek. (3474)

P. S. Do wiadomości nadeszłycb dotąd obstalunków, że wszystkie 
polecenia wykonane będą aż do 20 lipca.

ii
II
II
li

li
Ił.

Holland. Riesenraps 1 Absaat
gez. von Ukermärkt- ) Riesenraps 
u. Holländisch- ) Höhe 6 Fuss 4 Zoll.

Diesjähriger Ertrag über 1.5 Schffl. pro Worg. Auch für leicli 
tere Böden vorzüglich, versendet vor. jetzt ab in trockner Waare

Dom. Rachen Krs. Nouniark.
lj Preis pro Cent. 25 Mark.

II
I

(3474) !

P. S. Auf die bis jetzt eingegangen n Bestellungen zur ergebenen '*!
Nachricht, dass bis 20 Juli sämmtlicbe Aufträge effectuirt j 
sein werden.

Mąka na passę centnar po marek 4.66 II. mąka ,, \ „ 6.50.
za gotówkę franko z młyna turbinowego jw Kowanowku przy odbio­
rze najmniej 25 cent.

(3508)__  ____Hugon Marguard w Obornikach.
W piątek dnia 12 bm.

przyprowadzę znowu wielki trans- 
port krów z łęgu noteckiego 

dojnych z cielęta rai) 
j gp, ze(jawać je będę na ślł.

Wojciechu flir. 81. (3529)

W. HAMANN,
dostawca bydła.

Drukiem i nakładem drukarni J. i. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

chcące się wyuczyć robienia 
mogą się uatjrchniiast zgłosić
papierosów

W. Lcśul
(35 50)___ Stary R,

pnplh
do I

Pannę do kramu, 
itd. poleca ¡ą(,m
3542)__________ Hapieżyński

Ko»»

Nauczyciel di
mogący przysposobić do tercyi 
poszukuje posady zaraz. Bliższe sit 
Eksp. lJzicn. Pozn. p. Nr. 3532

ICZMf
poszukuje K. Nengebatir. ,

i« n 
(śnjmujs 
«pokoju 

¡0 whśnit 
i ineino 

,i dokonał 
j apozua 
ł iwii
¡o wjs 
obrz.ua 

iądzi, to 
[btrdzo, kr 

nts ó( 
wdzię 

które i 
ionią. 

łt się 
irtf sobń 
iats tyli

UCZ Wit f*z
do handlu towarów kolonialnych,! C! 
i cygar poszukuje natychmiast i Bce
J. Mroczkowski w Rit; «onym t 

tóre i■ii awier. k
Polak , mający magazyn z towarni u • 
ką skalę, poszukuje spólniki m| 
rozporządzać od 10 — 12 tysiecami M I*“®)’rozporządzać od 10—12 tysięcamij^^^ _ 
tówki dla powiększenia intere«u. Ol IJ dla W 
ły zgłosić się franko p. adr. Nancy.! chodząc 
8t. Dizicr,5l28. J. W. France.__ jeżyli o

znający s:ę na wszelkich gałęziach(* 
ctwa, poszukuje miejsca od 1 pałb pięboys 
rli. Listy frankowane do Ekspedjąil IJitl
P o z u. pod Nr. 3524.______ . czenieni

żonaty, « odł.OGRODNIK 30 lat liczący, a
obu językami krąjowemi, obeznany «1 
kiemi gałęziami ogrodnictwa trat ij 
djwanowem i posiadający dobreś»r 
poszukuje umit szczenią od Igo | 
rb. O łaskawe oferty ukrasza s:{ | 
A. R. Pniewy poste restante.

Doskonały gorzei
i pod^orzelniii poszukują n 
umieszczenia. Frank, oferty 
Dzień. Pozn. p. Nr. 3534.
cchOcc

Gorzelnik
młody, kawaler, praktycznie 
wykształcony, poszukuje miejsca 
pomocnika. Adr. : F. A. Kość-1»".:

Służącej
kawalera, poszukuje zaraz w 
Bn.^ko pod Borkiem. Prze'!s.® 
się osobiste z dobienii świadw 
jest koniecznćm.

Pisarz jęoapołiarczj)
polskim i niemieckim język'enl' 
miejsca zaraz lub od 1 paidz'«™ 
w skażę Eksp. Dz. Bozn. p- Sr.

Kachan
kawaler, z dobremi świadect#*^ 
ryby zarazem i ogrodem b . 
mógł, znajdzie zaraz miej*ce’ 'j 
300 do 400 Marek. , j

Dzialowo p. Radman'
Zachodnie._________________
~Dominium Sfeotuia* f 

potrzebuje od ś. Michała

¡kiirSisir/'
kawalera, w średnim «'¡e "■ 
przytćm znał się grunt°"D1L ^pjl 
.inwniptwip Świadectwaiownictwie.
pożądane.}______ ________ -,

Dominium DuSi»a P°
potrzebuje zaraz

pisarza gosR

obrz.ua
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